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Wesoły Marszałek. 
I .

P r z y g o d a ,  k tó r ą  o p o w ie m ,  m ia ła  m ie js c e  n a  
L i tw ie  o k o ło  r. 1880, g d y  p o  u k o ń c z e n iu  sz k ó ł  
o d b y w a łe m  w  w o js k u  o b o w ią z k o w e  la ta  m u s try .  
S ie d z ia łe m  z o f ice ram i w  s k ro m n e m  k a s y n ie ,  w  m ia 
s t e c z k u  B — e p o w ia tu  B o ry s o w s k ie g o ,  g d z ie  p u łk  
n a s z  s ta ł  g a rn iz o n e m .  Było  to  w  ś ro d k u  z im y  p o d 
c z a s  o s t ry c h  m a rsz ó w . S k o ń c z y l iśm y  le d w o  o b ia d ,  
a  ju ż  c ie m n ia ło  n a  d w o rz e .  R o z m o w a ,  z w y k le  n u 
d n a  w  o b e c n o ś c i  zw ie rz c h n ik ó w , ty m  ra z e m  się  o ż y 
w iła .  K to ś  z a c z ą ł  s ię  ro z w o d z ić  n a  t e m a t  s p i ry 
ty z m u .

B y łe m  p o d ó w c z a s  b a rd z o  m ło d y ,  n a  r z e c z y  
s ię  n ie  z n a łe m ,  a le  k a te g o ry c z n ie  n ie  w ie rz y łe m  
w  d u c h y .  N ie  m o g łe m  się  n ie  u n ie ść ,  s łu c h a ją c  
ś m ie s z n y c h  b a ja ń ,  i w y ta c z a łe m  ra z  p o  ra z  c iężk ie  
k o lu b r y n y  m o je j  m ło d z ie ń c z e j  t r z e ź w o śc i  r a c jo n a l i 
s ty c z n e j .  W  n a jw y m o w n ie j s z e m  m ie jscu^  p r z e r w a ł  
m i  s ta ry  p u łk o w n ik .

— S łu s z n o ś ć  p o  p a ń s k ię j  s t ro n ie ,  rzek ł ,  M ie-



c z y s ła w ie  S ta n is ła w o w ic z u .  W s z y s tk ie  h is to r je  o d u 
c h a c h  d a  się  w y t łu m a c z y ć  w  s p o s ó b  n a tu ra ln y ,  j a 
k im ś n a jc z ę śc ie j  f ig lem , a lb o  z łu d z e n ie m  o p ty c z n e m ,  
a lb o  p o p r o s tu  t c h ó rz o s tw e m ,  b o  s t r a c h  m a  w ie lk ie  
oczy . C h o c ia ż  .. n i e m a  p ra w id ła  b ez  w yją tku .. .  K ie 
d y ś  p a n  sa m  się  o  te rn  p rz e k o n a ;  b o  k tó ż  s ię  n ie  
p rzekona? ..

P u łk o w n ik  z ie w n ą ł  czy  w e s tc h n ą ł ,  p r z y m y k a 
j ą c  oczy , w  z a m y ś le n iu  ją ł  b ę b n ić  p a lc a m i  p o  stole-

—  C ie k a w y  te ż  b y łb y m ,  p o d ją ł  zn ó w  p o  chwili,, 
j a k b y  to  p a n  się  p o c z u ł  w  w y p a d k u  s p o tk a n ia  
s ię  w  n o c y  s a m  n a  s a m  z t a k im  „ w e s o ły m  m a r 
sza łk iem ?  .“

T o  m ó w ią c  z a t r z y m a ł  n a  m n ie  d łu ż e j  s w e  
b la d o  sz a re  o czy ,  w  k tó ry c h  z p o d  t łu s ty c h  p o w ie k  
b ły s n ę ło  ja k ie ś  o s t rz e js z e  św ia t ło  p rz e ś w ia d c z e n ia .

—  H is to r j a  o ty m  u p io rz e  w y g lą d a  n a  ś m ie 
s z n ą  p lo tk ę ,  j e d n a k  o p o w ia d a ją  ją  t a c y  lu d z ie  i w  t a 
ki s p o só b ,  że  w p r o s t  n ie  w y p a d a  n ie  w ie rzy ć . . .  
Z r e s z t ą  w s k a ż ą  p a n u  i m ie jsce ,  i czas ,  i n a w e t  z a 
o f ia ru ją  k o n ie .  K to  c h c e  te n  m o ż e  s p ra w d z ić  c h o ć 
by  za raz .  Ja  n a  to  się  n ie  p isz ę  p r z e z  w z g lą d  
na... m ó j  r e u m a ty z m ,  b o  w  n a w ie d z o n y c h  d o m a c h  
s ię  n ie  pa l i  w  p ie c a c h  .. T a k . . .  tak . . .  u ś m ie c h n ą ł  
się  z g o ry c z ą .

—  W e s o ł y  m a rs z a łe k ?  z a p y ta ł e m  s z y d e rc z o .  
K to ż  to  ta k i  b y ć  m o że?  Jeże li  d u c h ,  to  c h c ia łb y m  
go  z o b a c z y ć .  »
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—  Z o b a c z y ć  g o  n ie  t r u d n o ,  p r z y  d o b re j  c h ę 
ci. A  je s t  to  p e w n ie  u p ió r ,  b o  p o  śm ie rc i  ch o d z i .  
J a k  się  n a z y w a ł  z a  życ ia ,  o t e m  le g e n d a  m i lc z y .  
M iał b y ć  m a r s z a łk i e m  s z la c h ty  g d z ie ś  w  ty c h  s t ro 
n a c h ,  za  c z a s ó w  M ik o ła ja  I-go

A  t rz e b a  p a n o m  w ied z ieć ,  że  ty m  d y g n i ta rz o m  
s z la c h e c k im ,  p o lsk ie g o  p o c h o d z e n ia  n ie  b r a k ło  
c h a r a k te r u  i o ry g in a ln o śc i .  J e d e n  z n ich , jeśli  n ie  
m y lę  się, M ińsk i, k a z a ł  s ię  p o r t r e to w a ć  p o  ty s iące  
r a z y ,  p o to ,  by  n a ś la d u ją c  c e sa rz a ,  r o z d a w a ć  s y m p a 
ty k o m  sw e  p o d o b iz n y .  In n y  z n ó w  ta k i  m a r s z a łe k  
ju ż  p ó ł  w ie k u  t e m u  z a c z ą ł  b u d o w a ć  p a ł a c  n a  t a k  
w ie lk4  ska lę ,  że  c h y b a  za  s to  la t  j e sz c z e  n ie  b ę d z ie  
u k o ń c z o n y ,  a le  już  dz iś  t e n  p a ła c  w s p a n ia ło ś c ią  
i  s k a rb a m i  sz tu k i  m o ż e  ry w a l iz o w a ć  z n a jp rz e d n ie j -  
s z e m i  re z y d e n c ja m i  w  c a łe m  im p e r ju m  R o sy jsk ie m . 
S ły s z a ł e m  i o tak im , k tó ry  w  c iąg u  c a łe g o  życ ia  
n ie  z d ją ł  a n i  r a z u  z g ło w y  sw o je j  m yck i,  co  p r a w 
d a  b a r d z o  ł a d n ie  w y s z y w a n e j  z ło tem , w z b u d z a 
j ą c  p o s ą d z e n ie ,  że  b y ł  p ię tn o w a n y .  W  te s ta m e n c ie  
n a w e t  n a k a z a ł ,  by  je j  n ie  ty k a n o  .. P o s z ła  w ięc  
z  n im  d o  g ro b u  t a  d z iw n a  ta je m n ic a .

N a s z  s t r a s z ą c y  d y g n i ta rz ,  ja k  s a m a  n a z w a  
m ó w i,  o d z n a c z a ł  się  z a p e w n e  z a le ta m i  h u m o ru .  
B y ł  m o ż e  z ło ś l iw y m  sz y d e rc ą ,  m o ż e  w e s o ły m  h u 
la k ą ;  a te m  s ię  ró ż n i  o d  in n y c h ,  że  n a w e t  p o  
ś m ie rc i  n ie  lub i  s y p ia ć  w  n o c y .  C h o d z i  p o  s w e m  
m ie s z k a n iu ,  s z p e ra ,  g o s p o d a r z y ,  j a k  czy n i ł  to  za



życia, najczęściej jed n ak  p rzes iadu je  w  sa lon ie  
p rz ed  kom inkiem , jak b y  się g rza ł  p rzed  ogniem* 
k tó rego  tam  niema...

W idzia łem  jego  fotel w  dz ień  i w  to w arzy 
stwie... — T u  się zasęp ił  pu łkow nik  i n a  chw ilę  
p rzerw a ł .  — P o d o b n o  d o tąd  jeszcze  stoi na  tem  
sam em  miejscu... Byłem  tam  wówczas...  gdy  to  
zw iedzaliśm y ten  dom... zap ow ie trzony . N ie w iem , 
co mogło być  s trasznego  w  ty m  m arsza łku ,  ch o 
ciaż... W łaśc iw ie  jed en  tylko ch a rak te ry s ty czn y  sły
sza łem  o nim szczegół: m iał on p o d o b n o  tak  wiel
k ą  s łabość  do  od zn ak ,  że n aw e t  n a  szlafroku nosił 
sw e  ordery . I n a  św ia t  z jaw ia  się z za  grobu w g a 
low ym  m undurze ,  ze z ło tym  ko łn ierzem , obw ieszo 
ny  „krzyżam i" i „gw iazdam i".

—  Chciałbym , rzek łem , p o g ad a ć  z tym  orygi
nałem . M ożebym  coś się m ógł dow iedz ieć  o tam ty m  
świecie — od naocznego  św iadka .

*  — T o  trzeba  jechać tam  i p rzenocow ać .
— A  gdzież to jest?
—  O h , w cale  n iedaleko . — Nie dalej niż w iors t  

dziesięć od  tego  m iasteczka, za  k a rczm ą  K alum - 
nicą, o k tó rą  d o p y tać  się m ożna  w  p ierw szym  lep 
szym  zajeździe. W  m iejscow ości od ludnej,  w  pobliżu 
B erezyny  stoi tam  dom  opuszczony  od  już b a rd zo  
daw na. Jest to d w o re k  szlachecki, a raczej były  
folwark. T a m  m ieszka ł nasz m arsz a łek  po  dymisji, 
tam  um arł  i od  wielu lat już straszy. P rzy  dw orze



je s t  oficyna, w niej były  s ługa  jego  T a ta r-o d lu d ek ,  
coś jakby  stróż cm enta rny ,  pilnuje p o rząd k u  w  a p a r 
tam en tac h  po śmierci sw ego  pan a .  T e n  s ta ry  w a r jat, 
figura z resz tą  m ocno  podejrzana ,  najlepiej zn a  i ro 
zum ie ca łą  tę  h istorję. A le  do tychczas  n ikt jej nie 
wyjaśnił.

Ta jem niczy  ton  op o w iad an ia  zaczyna ł  mnie 
intrygować...

•—- W a rto b y  ją  wyświetlić, p an ie  pu łkow niku .
— A  w artoby.. Lecz sądzę, tu zw rócił się żar

tobliwie do na jsym patyczn ie jszego  z m ych  k o le 
gów  — że n aw e t  nasz doktór,  k tó ry  b ez  s trachu  
k ra je  trupy, nie zdobyłby  się n a  ta k ą  odwagę!..

— A  jeśli się zdobędę? odrzek ł zagadn ięty .
—  No, no, nie rad zę  nikom u w d aw ać  się 

w  te g łupstw a...  C how ajm y nasze  ne rw y  d la  w a 
żniejszych  rzeczy.

— Idę o zak ład , że...
— Tylko  bez  żadnych  zak ładów , — z p o w a 

gą rzek ł pu łkow nik .  W  p o d o b n y ch  sp raw ach  n ie 
m a nic g łupszego  n a d  zakłady.

—  T e ra z  pozw ólc ie  mi n ieco  się zd rzem n ąć  
p rzed  p a r t ją  pre feransa .

— P rzen o cu ję  w  tym  dw orze, odezw ał się p o  
wyjściu p u łk o w n ik a  dok tó r.

— C hce p an  koniecznie  i z d u ch em  się p o 
znajomić?

— A  w łaśn ie  chce mi się tego? — D októr by ł
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w  całym  s łow a znaczen iu  d o b ry m  chłopcem ; m iał,  
jak  się to  m ówi, „ sze ro k ą  na tu rę" ,  lubił szastać  
p ieniędzmi, o lśn iew ać d o w c ipem  i og ładą .  S łynął 
też z wielkiej ła twości zaw ieran ia  s tosunków . Nie 
by ło  dom u w miasteczku', po cząw szy  od ap teka rza ,  
a kończąc n a  w łaścicielu sk lepiku, gdzieby  go nie 
re sp ek to w an o .  Gorzej rzecz m iała  się w  s tosunku  
do m iejscow ych obywateli  z ie m sk ic h , do których  
dla mnie, jako  dla Polaka, by ł łatwiejszy dostęp . 
W iększa  nasza zażyłość łączy ła  m nie z p ań s tw em  
C. Do nich jed n ak  n ie  ch ia łem  go w prow adzać ,  by  
nie d opuszczać  Moskali do po lsk iego  tow arzystw a. 
Z w ła sz c z a  ze w zględu  n a  p a n n ę  Jadwigę,— istotny 
k w ia t anielstwa, jaki w y d a ją  czasem  zacisza w ie j
skich dworów , odm ów iłem  dok torow i pośredn ic tw a, 
m im o że m ów ił po  polsku, co l?yło n iezm ierną 
rzad k o śc ią  po śró d  oficerstwa.

— K oniecznie  m uszę  p rz en o co w a ć  u w e so łe 
go M arszałka! — powtórzył.

— O  cóż chodzi, prosimy.
— Tylko  w a ru n ek  — nie odkładać!..
— D obrze. Dziś o dziesią te j w yjeżdżam  stąd , 

do k to rze ,  do owej karczm y, s tam tąd  już sam  p ie 
szo u d am  się do  dw oru , d o s tu k am  się do tego T u r 
ka  czy T a ta r a  i n ak ażę ,  aby  ci nocleg  p rzygotow ał.

— T y lk o  nie dziś, — rzek ł doktór.  — Z a  nic 
w św iec ie  dzisiaj.

Z aśm ian o  się.

M IM



—  U m ów m y się więc na jutro, co w am  szko
dzi, za to  n iety lko sp ęd zę  tam  noc całą , lecz n a 
w et p o d e jm u ję  się, p rzeszkodzić  tem u  głupiem u 
duchow i usiąść n a  u lubionem  miejscu, gdyż sam  
zasiądę w  fotelu i n ie  w stanę ,  choćby  się m ury  
waliły.

—  Jeżeli tak , to  ja  m ogę w yręczyć  cię, k o 
ch a n y  dok to rze ,  rzek łem , zdz iw iony i podrażn iony  
nieco tą  jego w ielką  odw agą, o k tó rą  go nie p o są 
d za łe m  do tychczas .  C hociaż  też w o la łbym  o d ło 
żyć to  do ju tra . M am  dzisiaj tańczyć  u znajom ych. 
I zap o w iad a  się kulig n a  Berezynie... P rzy rzek łem , 
że będę .

— U  p a ń s tw a  C.? —  podchw ycił  z radością  
dok tór — O , niech p an  się nie troszczy! Ja w y 
t łu m aczę  p a ń sk ą  n ieobecność.

—  W ięc  p an  już ich  poznał?
— T a k .  W czoraj m iałem  p rzy jem ność  poznać  

b ra ta  p a n n y  Jadwigi i jes tem  dziś zap roszony  na  
kulig.

— D o p raw d y  rzadk i  to  dar, tak  ła tw o  zbliżać 
się  z ludźmi.

Byłem  nieco zdziwiony... Lecz p iękność  p a n 
ny  Jadzi n ie  o bchodz iła  mię n a  tyle, bym  m iał n a 
rz u cać  sw ą  opiekę. O d  roku  m iałem  już n a rz e 
czoną, czek a łem  ty lko n a  m ożność  po rzucen ia  
służby, by w ziąć  ślub. A  ten  w eso ły  dok to rek ,  jak
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widzę, miał i tutaj szczęście... P o d a łe m  m u dłoń, 
k tó rą  uścisnął skw apliw ie  i z w ielką  se rdecznośc ią .

— W ięc  zakład?
— Zakład!
—  T y lko ,  czy m am  tam  siedzieć przez  noc 

ca łą ,  spy ta łem ?
— O nie. T a m  jest za  zimno, w ystarczy  dwie 

godziny: od  1 1 do l.-szej po  pó łnocy .
— T rz e b a  ten  czas p rzep ęd z ić  w  fotelu  m ar

szałka? — Z g o d a .
—  O  kosz  szam pańsk iego .
R ozesz liśm y się obaj, zadow olen i  z siebie.

II.

W ieczo rem  tegoż dnia, o um ów ionej godzinie ,  
z a o p a t rzo n y  w  zapa łk i  i za p aso w ą  św iecę  do  la
tarni, zgóry  bow iem  w iedzia łem , że p rzy  p o d o b n y ch  
z a k ła d ach  b y w a  się n a rażo n y m  n a  p rze ró żn e  figle, 
zab ra łem  się do rzeczy  najw ażnie jsze j do obe jrze 
nia rew olw eru . Bo duchy , m oi panow ie ,  m ają  to 
do siebie że czasem  od  nich o d sk ak u ją  kule. W a rto  
więc zaw sze  sp raw dzić , czy n ie  są  p ow yjm ow ane  
przez  jakąś  ta jem niczą  dłoń, sp rzy ja jącą  zaśw iatom  
i zas tąp ione  k łakam i lub p ap ie rem .

R ew olw er zn a laz łem  w e  w zorow ym  p o rz ą d k u .
W siad łszy  te d y  w  sanki, kaza łem  się wieźć 

do w iadom ej karczm y. D ro g a  szła  lasem  dosyć gę
s tym , k tó ry  w  m iarę  odda lan ia  się od  m iasta  co-
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ra z  b a rd z ie j g łu c h n ą ł.  W je c h a łe m  n a re s z c ie  ja k b y  
w  ja k iś  k u ry ta rz  c ia s n y , w  ja k iś  tu n e l n ie m iło s ie r 
n ie  d łu g i  i  p ra w ie  z u p e łn ie  c ie m n y . B o  n ie b o  le 
d w o  m ie js c a m i d a w a ło  z n a ć  o s o b ie , że is tn ie je .  
D o p ie ro  p o  d o b re j g o d z in ie  z a c z ę ło  sza rze ć  w  k o ło  
m n ie . K ie d y  w y je c h a l iś m y  n a  ja k ą ś  w ię k s z ą  p o 
la n ę , —  s p o s trz e g łe m , że  ju ż  k s ię ż y c  g r a m o li ł  s ię  
n a  sosny .

T u ta j  d o p ie ro  p rz y s z ły  m i n a  m y ś l s tra c h y , 
a le  to  p ra w d z iw e  s tra c h y : m ia n o w ic ie  w i lk i .  W  te j 
p o rz e  ro k u  z g ło d n ia łe  b e s tje  w łó c z ą  się w ie lk ie m i 
z g ra ja m i, a m o ż n a  s o b ie  w y s ta w ić ,  ja k ie  są w  k u 
p ie  z a ja d łe , je ż e li cza se m  w  p o je d y n k ę  n a w e t 
w s k a k u ją  n a  g a n k i o d lu d n y c h  d w o ró w , a lb o  cza 
tu ją  z u c h w a le  p rz e d  d rz w ia m i c h a łu p  s a m o tn y c h - 
O p o w ia d a n o  o  te rn  n ie s tw o rz o n e  rz e c z y . T r z y m a 
ją c  w ię c  w  p o g o to w iu  b ro ń , w p a tr y w a łe m  się 
w  c ie m n e  z a ro ś la , b o  las s ię  ju ż  ro z s tę p o w a !. 
W y tę ż a łe m  s łu c h .

N a  szzę śc ie  n ie  d o s z ło  uszu  m o ic h  n ic  p o 
d e jrz a n e g o . N ie  d o z n a w s z y  ż a d n y c h  p rz y g ó d , 
s ta n ą łe m  w  s z c z e re m  p o lu  p rz e d  o w ą  K a lu m n ic ą , 
z w y k łą  ż y d o w s k ą  k a rc z m ą , le d w o  tr z y m a ją c ą  się 
na  n o g a c h , a k rz y w ą  i  p o c h y lo n ą , ja k b y  n ie u d a n a  
b a b k a  w ie lk a n o c n a .

P rz y ję to  m ię  g o ś c in n ie , to  z n a c z y , że p rę d k o  
p o d a n o  s a m o w a r. P o  k r ó tk im  w y p o c z y n k u  ro z -  
p y ta łe m  o d a ls z ą  d ro g ę  a re n d a rz a , k tó r y  n ie  b e z
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zdziw ienia, lecz i n ie  bez jakiejś  u tajonej n iechęci 
udzie la ł  mi objaśnień . K ręcił  głową, m lask a ł  ję 
zykiem, aż w reszcie  nie w ytrzym ał i pozw olił  sobie 
dać  w yraz sw em u  n iezadow olen iu .

—- Czy to  p a n  oficer n ap raw d ę  chce  ta m  iść 
sam, teraz, w nocy  czy p an  ty lko żartuje?

— Bynajmniej. P ó jd ę  tam  za chwilę. —
— P o co  to robić  tak ie  rzeczy? —  W z ru szy ł  

ram ionam i.  — P o  co tam  chodzić. T e n  dom  zu 
pe łn ie  pus ty  w  po lu  stoi...

— W iem , że jes t  pus ty  i że stoi w polu. A le  
m oże się dziać w nim coś c iekaw ego?

— Co m oże  się dziać? Nic się nie dzieje . 
P roszę  pana ,  rzek ł  w reszcie  z ta jem niczą  m in ą .  
Ja p an u  pow iem , kilka lat tem u  p rzy jechał  do m nie 
je d e n  taki śm iałek, co to, — wie pan ,  —  p o szed ł  
o taki „zakład"  z panam i oficerami...

— Z  oficerami?
— T ak .
P rzy p o m n ia ł  mi się ta jem n iczy  ton  opow ia  

dania  pu łk o w n ik a .
O  taki z a k ła d  ciągnął a rendarz ,  że sam  p rz e 

nocu je  w  tym  dw orze .  No jak  poszed ł,  to  już 
nie m ógł wrócj^. N azaju trz  wynieśli  go ci sami 
oficerowie, co się z nim  zakładali.

— U m ar ł  ze strachu? zaśm ia łem  się. — Nie 
bój się, ja tego nie zrobię.

— D laczego ze strachu? M oże i nie ze strachu
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on um arł,  o d p ar ł  arendarz ,  lecz w idząc, że os trze
żenie jego nie odnosi skutku, m ach n ą ł  rę k ą  z p o 
g a rd ą  i w y szed ł  do  drugiej izby. ,

W yg ląda ło ,  b ow iem  w szystko  n a  to, że d w ór 
jest gn iazdem  op iyszków , z k tó rym i arendarz | m a  
spółkę. P rzy p u szczen ie  to  bynajm niej m nie  nie 
zniechęciło . W  m niem aniu  w łasnem  uchodziłem  
po d ó w czas  za sza len ie  o dw ażnego  zucha i w cale  
rad b y m  był o d eg rać  ro lę  ow ego  b o h a te ra  z p o 
wieści, k tó ry  w  ru inach  zam ku , m ającego  opinję 
naw iedzonego  przez duchy, o d k ry ł  jaskinię fa łsze
rzy  pienłędzy.

Niewiele już m ia łem  czasu trzeb a  było  mi 
śpieszyć. R o zk azaw szy  więc. o rdynansow i,  by za 
jecha ł  p rzed  d w ór m arsza łka  punk tua ln ie  o p ierw szej 
w nocy, zapali łem  la tarn ię  i dobrze  p łaszczem  
otulony, z n asu n ię tą  n a  uszy czapką, p o b rn ą łe m  
w e w sk az an y m  kierunku.

Trafić  nie było  trudno . U szed łszy  k ilkaset 
k ro k ó w  w stronę rzeki, u jrza łem  w polu  ch a ra k te 
rys tyczną  k ę p k ę  d rzew  w  tym  czasie Ażurową, 
a śród  niej c iem ny ksz ta ł t  d rew nianych  zabudow ań . 
N ad  dw o rem  w znosił się czysty  księżyc, ale tak  
w p ro s t  p o n ad  nim, jak b y  w ystrze lony  z komina.

Brnąć tak  p rzez  pole , po  ko lana  w śniegu, 
nie należało  do wielkich przyjem ności; już docho-

III.
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d z ą c  do  celu, zw róc iłem  oczy  w  dal, ku  b rzegom  
B erezyny, i m im ow olnie  w estchną łem :

„O ni tam  p ę d z ą  kuligiem, szczęśliwcy, a ja, 
głupiec, p o n o szę  sku tk i swej lekkom yślności.

Nie było  b ram y  ani o g ro d z en ia  żad n eg o  p rzy  
tej ponure j  sadybie . C isza p a n o w a ła  n iem al że 
cm en ta rna .  G d y b y ż  choć p ies  zaszczekał!..  G dzie 
tam: n aw e t  wilk d aw n o  n ie p rzeb ieg a ł  tędy... T a  
szczegó lna  od ludność ,  k tó rą  tak  naraz, w yczu łem , 
ten  zupe łny  brak  zn a k ó w  życia w szelk iego  (jeżeli 
zn ak iem  życia nie są  ś lady  wron, k tó re  w idocznie  
n a  czers tw ym  śn iegu  se jm ują  tu  codziennie), to 
w szystko  ła tw o  zbijało teo rję  o fa łszerzach  m o 
n e t  i n asu w a ło  mi na trę tn ie  myśli n ieprzy jem ne.

P rzy p o m n ia ła  mi się z dz iec ińs tw a  czyjaś roz
s ą d n a  uw aga, że w  to w arzy s tw ie  i za dnia n ikom u 
duchy  s trasznem i się n ie  wydają ,  lecz w sam o tn o 
ści i w  n ocy  rzecz się m a  inaczej. W c a le  nie czu 
łem  się dobrze  w  tej od ludnej  pustce .

O ficyna, W której m ia ł  m ieszkać  ów  d o zo rca— 
T a t a r , — b y ła  o to czo n a  p a ro m a  brzozami; zwiesza- 
jącem i n a  d ac h  sw oje  „ p ła c z ą c e 1* gałęzie  i m iała  
w sobie p o d o b ień s tw o  do  trup iarn i,  s to jącej na  
cm entarzu . O k ien n ice  w  niej by ły  p o za m y k a n e  
n a  g łucho , a najm niejsze  św ia te łko  nie b łyskało  
p rzez  szpa ry ,  Z a s tu k a łe m  do  drzwi —  bez  żadnego 
skutku, p o tem  w  je d n ą  z ok ienn ic ,  — i znow u w ró 
ciwszy p o d e  drzwi, zaczą łem  walić, nie żałując pięści.
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Nikt się nie odzyw aj.
Z n u d z o n y  p ró żn em  dobijan iem  się, p o s z e 

d łem  ku dw orow i. T am  kilka n iezas łon ię tych  okien 
gościnniej, rzek łbym , czerniało  szybami. „D ostanę 
się p rz e z  okno  w  razie  os ta tecznym ,"  rzek łem  do 
siebie. Lecz gw ałt  o k aza ł  się zbytecznym . G dy 
bow iem  w szed łem  n a  g an ek  i n ac isn ą łem  klam kę, 
drzwi się p o d d a ły  odrazu. N ależa ło  jed y n ie  o d 
rzucić t ro ch ę  śniegu, po  k tó ry m  od  wielu dn i tu 
rów nież nikt nie s tąpa ł ,  — n a w e t  wrony.

W su n ą łe m  się wreszcie  z p rzezo rnośc ią  d e te 
k ty w a  do sieni, gdzie  zaraz p o d em n ą  sk rz y p n ę ła  
n adpróchn ia ła  podłoga, i m achina ln ie  chcia łem  
o trząsnąć  śn ieg  z butów , ale w n e t  zan iechałem  
zam iaru : tupn ięc ie  n ogą  w  tym  dom u w yw oływ a ło  
jak ieś  n ad  wyraz  skom plikow ane sk rzypn ięc ia  i h a ła 
sy... Z re sz tą  m óg łbym  tern zbudzić czu jność p o d e j 
rzan y ch  m ieszkańców...  A  więc możliwie cicho i ze 
wszelkiem i ostrożnośc iam i zaczą łem  oglądać w n ę 
trze  tej dziwnej rudery . P rzeszed łem  przez  kilka 
p oko jów , zupe łn ie  n iem ieszkalnych , noszących  ś la 
dy rabunku . Kilka p o łam an y ch  sprzę tów  czaiło 
się po  kątach; —  gdzie n iegdzie  stało p a rę  o ca la 
łych krzeseł.  Najgorzej w y g ląd a ła  kuchnia, zan ie 
d b a n a  od  w ieków , b u d ząca  zgrozę ru iną  zaw alo 
nego  pieca... J ed e n  ty lko pokój,  największy, o trzech 
oknach , p rzy legający  do  sieni, z ach o w a ł  jeszcze
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co ś  z u m e b lo w a n ia .  B y ł  to  w id o c z n ie  ó w  s ła w e tn y  
sa lo n .  N a  śc ian ie  w p ro s t  w e jśc ia  w is ia ły  p o r t r e ty ,  
w ś ró d  k tó r y c h  u w a g ę  m o ją  z w ró c i ł  g łó w n ie  je d e n ,  
w y o b r a ż a ją c y  m ę ż c z y z n ę  w ie k u  ju ż  p o d e s z łe g o ,  
w m u n d u rz e ,  jak i  w  p o ło w ie  X I X  s tu le c ia  nosili  c y w il
ni d y g n i ta r z e  ro sy jscy .  Z  p o d  p ła s z c z a  z w a n e g o  „mi- 
k o ła je w s k im " ,  k tó ry  z n ó w  s t a ł  s ię  m o d n y m  i za  
m o ich  cz a só w  o f ice rsk ich ,  w y g lą d a ł  z ło ty  k o łn ie rz  
i o r d e r  w  k s z ta łc ie  g w iazd y .  T w a r z  o g o lo n a  s t a r a n 
n ie  z c h a r a k te ry s ty c z n ie  z a c z e s a n e m i  n a  s k ro n ie  
w ło s a m i  —  b y ła  o ty le  w y ra z is ta  i p o c ią g a ła  
s z c z e g ó ln ie  m ię k k im  u ś m ie c h e m  u s t  i ż y w o śc ią  
oczu .

—  T o  on! s z e p n ą łe m ,  —  to  n ie z a w o d n ie  M a r 
sza łek .

W  je d n y m  z k ą tó w  p o k o ju  s p o s t r z e g łe m  d o sy ć  
p o k a ź n ą  sz a fę  b ib l io te c z n ą  i d r z e w o  jej b y ło  t a k  
s to c z o n e  już  p r z e z  ro b ak i ,  że  n a w e t  b a łb y m  s ię  d o 
tknąć . . .  N a  z a p le ś n ia ły c h  p ó łk a c h  le ż a ło  w  n ie p o 
r z ą d k u  k i lk a  h a n ie b n ie  z a k u rz o n y c h  k s iążek .  D a 
lej n ie c o  w y g o d n ie  o p ie r a ła  s ię  o ś c ia n ę  n a d ł a 
m a n a  k a n a p a ,  k tó ra  k s z ta ł te m  i s ty le m  m o g ła b y  
p rz y k u ć  o czy  n a jw y b r e d n ie j s z e g o  a n ty k w a r ju s z a .  
W id o c z n ie  b y ły  d y g n i ta rz  s k u p i ł  w  ty m  d o m k u  
re sz tk i  sw e j  d a w n e j ,  zg a sz o n e j  z d n ie m  sw e j  d y 
misji św ie tn o śc i .  —  M o ją  j e d n a k  u w a g ę  p o ś r ó d  
ty c h  ru p iec i  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o c h ła n ia ł  d u ż y  
i w y g o d n y  fo te l  b id e rm a je ro w sk i .  S ta ł  tu ż  n a p rz e -
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ciw  k o m in k a ,  w  k tó ry m  n a  p e w n o  od  la t  już  ogn ia  
n ie  z a p a lo n o .  P a ty n a  p y łu ,  śm iec ia  i w ilgoc i  w y 
m o w n ie  ś w ia d c z y ła  o tem .

D o tk n ą łe m  r ę k ą  fo te la :  —  n a  p a lc a c h  m y c h  
z o s ta ły  c ie m n e  p la m y  k u rz u .  P o d ło g ę  też ,  jak  
z r e s z tą  w sz y s tk o ,  p r z e s ł a n i a ł a  g ła d k a  s z a ra  w a r 
s tw a ,  m ie jscam i już  o s y p a n a  śn ie g ie m  z m e g o  o b u 
wia. —  Nie! n ie  ie s t  m o ż l iw o śc ią ,  by k to ś  w  ty m  
d o m u  k ażd e j  n o c y  chodził!  N ik t  o d  m ie s ię c y  n ie  
b y ł  w  ty m  p o k o ju !

—  A le  d u c h  p rz e c ie ż  m o ż e  nie  z o s ta w ia ć  
siadów?,..

T a  m yśl p r z e lo tn a  i w  g ru n c ie  ż a r to b l iw a  nie  
p r z y s p o r z y ła  m i j e d n a k ż e  w eso ło śc i .  O ,  w c a le  r a d  
nie  b y łem , ż e m  z a b r n ą ł  w  to  p u s tk o w ie .

—  O d  w ie k ó w  n ik t  tu  n ie  był, p o w ta r z a ł e m  
w  myśli, p r z y p a t r u j ą c  s ię  c h a ra k te ry s ty c z n y m  t ró j 
k ą to m  i s m u g o m  p a ję c z y n ,  z a s n u w a ją c y m  w  r ó 
ż n y c h  m ie jsc a c h  śc iany .

L e c z  p ó łn o c  już  s ię  zb liża ła ,  c zas  b y ło  z a ją ć  
s ta n o w isk o .

— A le  j a k ż e  to  będ z ie?  G d y  z a g a r n ę  jeg o  
m ie jsce ,  g d z ież  on, n ie b o ra k ,  us iądz ie ,  g d y b y  n a 
p r a w d ę  m ia ł  p rz y jść  aż  z t a k  daleka?.. .

B ra w u ra  je s t  d z ie c k ie m  s t r a c h u ,  ta k  m o i p a 
now ie!  S z a le n ie  mi się n ie  c h c ia ło  s ia d a ć  n a  ty m  
z a p a ję c z o n y m  sp rzęc ie . . .  W  sa lon iku  n ie  by ło  
k rz e se ł ,  w ię c  p o ś p ie s z y łe m  d o  są s ied n ie j  izby.

Wesoły m arszałek 2
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S tam tąd ,  jak  z czarnych  czeluści, w yniosłem  jed n o  
k rzes ło  ak u ra t  ku law e , i ręką  n ieco  chw ie jną  u s ta 
w iłem  je  tuż obok  ko m in k a  tak , iż znalazło  się n a 
p rzec iw  m nie  —  w  chwili, gdy w reszcie  z rezy g n a
cją  p ad łem  w fotel s trasznego  m arszałka.

W  m o m en cie  tym  nie zaszło nic n ad z w y jn eg o ’ 
S k rzy p n ę ła  ty lk o  głośniej p o d ło g a  i poczu łem , że 
za  p lecam i m em i rozb iegają  się pająki...  W s trz ą 
sn ą ł  m n ą  dreszcz , nie w iem , czy z z im na (a było 
18  s topn i niżej zera), — w iem  jedno , iż to  w ó w 
czas zrobiłem  spostrzeżen ie , że lęk m istyczny  jest 
czem ś s tanow czo  rożnem  od zw yk łego  strachu...

Do głowy m im ow oli c isnęły  mi się w sp o 
m nien ia  z o p o w iad ań  o zjaw iskach, m ający ch  m iej
sce w  n aw ied zo n y ch  dom ach: o m igotaniu św iatełek, 
p u k an iach  w  ściany, p rzesu w an iu  się mebli i t. p. 
O b jaw y  te  nie zachodziły  i nie życzy łem  ich sobie, 
j ed n ak że  z d rżeniem  serca  czeka łem  na coś 
n iezw ykłego.

Co chw ila  podejrz liw ie rzuca łem  okiem  n a  
k rzes ło ,  lecz  ono  w ciąż stało n a  miejscu, nie w y
k aza ło  chęci do  sam ow olnej p rzechadzk i  po sa lo 
nie. L ata rn ia  um ieszczona  u  nóg m ych  n a  p o d ło 
dze, jakkolw iek  nie ba rdzo  oświetlała  pokó j ;nie za 
m ierza ła  przecież nag le  zgasnąć, jak  tego ten  zw y
k ły  p ro g ram  zjaw isk  n ad p rzy ro d zo n y ch  w ym agał...

W  trzaśnięciu  cichem , gdzieś, w  p ó łk ach  
szafy, lub w skroban iu  w  kanap ie ,  k tó re  m ych  uszu
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d o s z ło ,  —  w id z ia łe m  p r a c e  r o b a k a ,  w ię c  n a tu r a ln ą  
p rz y c z y n ę .  1 n a w e t  g d y  co ś  n a g le  z ł o p o ta n ie m  
i p isk ie m  p r z e m k n ę ło  p o  suficie  z b ły s k a w ic z n ą  
s z y b k o ś c ią ,  raz , a  p e t e m  drug i ,  ■— w y r o z u m o w a łe m  
z  ła tw o śc ią ,  że  to  są  c h y b a  szczury , c h o c iaż  n ie  
b a r d z o  to  b y ło  d o  n ic h  p o d o b n e . . .  P o  r u d e r a c h  
w y p r a w ia j ą  p o d o b n e  h a r c e  z n a n e  z b a je k  g n o m y  
lu b  k o bo ldy . . .

—  S zczu ry ,  n ie  szczu ry ,  m n ie jsza .  Z i e w n ą 
ł e m  n ie p o t r z e b n ie  i w z r o k  z w ró c i łe m  k u  o k n o m , 
n a  k tó ry c h  s z y b a c h  k ła d ło  s ię  d r ż ą c e  k s ię ż y c o w e  
s re b ro .

1 n a g le  n ie m a l  p o d s k o c z y łe m  n a  s ied zen iu .  
R o z le g ł  s ię  g ło śn y  w y s trza ł ,  t a k  m i się  n a ra z ie  
w y d a ło ;  le cz  ra c z e j  b y ł  to  m o c n y  t rza sk ,  ja k iś  
s z c z e g ó ln y ,  t ę p y ,  d re w n ia n y .  . W io s y  mi s ię  p o r u 
s z y ły  p o d  c z a p k ą .  D o b ra  c h w ila  m in ę ła ,  n im  z d o 
ł a ł e m  p o ją ć ,  że  to  m ró z  t a k  s t rz e la .  Bo cóż  in n e 
g o  b y ć  m o g ło .

S p o jrz a łe m  z n o w u  n a  k rzes ło .  N ik t  w p ra w d z ie  
n a  niern  n ie  s iedz ia ł ,  lecz  ono  t e r a z  k iw n ę ło  się 
k u  m n ie ,  j a k  w  u k ło n ie ,  i p rz e c h y l i ło  się n a  s w o ją  
p r z e d n ią  k r ó t s z ą  nogę...  A  j e d n o c z e ś n ie  coś j a k b y  
s ię  p o ru s z y ło  w  p o w ie t rz u ,  coś  fo s fo ry czn ie  z a m i
g o ta ło  g d z ie ś  za  m n ą ,  ja k  to  s ię  d z ie je  n a  s e a n s a c h  
p r z e d  m a te r ja l izac ją . . .  Z r o b i ło  się w id n ie j  w  p o k o ju

O b e j r z a ł e m  się.
W ą s k a ,  św ie tlis ta ,  d r ż ą c a  j a k a ś  s m u g a  — m i-
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g o ta ła  p r o s to p a d le  w  d a le k im  k ą c ie  p o k o ju .  T o  
rz u c a ł  św ia t ło  k s ię ż y c ,  k tó ry  już  z d o ła ł  s ię  w ś l i 
z g n ą ć  z u k o s a  W p ie rw s z e  z b rz e g u  o k n o .

—• I o tó ż  w sz y s tk o  ta k  s a m o  d a  s ię  w y t łu m a 
czyć , co b ą d ź  tu  dz iać  się m o że .  Z a ś m ia ł e m  s ię  
n ib y  z r o z c z a ro w a n ie m ,  z e z u ją c  j e d n a k  n a  k rze s ło ,  
k tó r e  ty m  ra z e m  z n o w u  „ k u s z ty k n ę ło " ,  k u  śc ian ie  
te raz ,  b y  o p rz e ć  się  n a  ty ln ą  k ró ts z ą  n o g ę .  —

P r z y w y k łe m  w re s z c ie  d o  ty c h  w z ru s z e ń ,  p r z e 
s t a ł e m  się  p r z e jm o w a ć ,  a  jeśli  s e rc e  m i d rg n ę ło ,  
to  ty lk o  ze  s t r a c h u  p r z e d  n u d ą  te j  ca łe j  d łu g ie j  
g o d z in y ,  k tó rą  m u s ia łe m  je s z c z e  o d s ie d z ie ć  w  te rn  
p ie k ie ln e m  z im nie .

C isza ,  s a m o tn o ś ć  i ta je m n ic z o ś ć  m ie js c a  n ie  
m o g ą  n ie  o d d z ia ły w a ć  n a  n a s z ą  w y o b ra ź n ię ,  na  
m o ją  o d d z ia ła ły  je sz c z e  i w  t e n  s p o só b ,  że  z a ję ty  
w y c z e k iw a n ie m  je d y n ie  n a  coś  n ie z w y k łe g o ,  z a p o 
m n ia łe m  z u p e łn ie  o p ro s te j  m o ż l iw o śc i  in te rw e n c j i  
ludzk ie j,  o d  k tó re j  g roz ić  m y m  n e r w o m  m o g ły  p o 
w a ż n ie j s z e  figle, n iż  te ,  k tó re  p ł a t a ł  m ró z  lub  
k s ię ż y c o w e  św ia t ło .

M yln ie  s ą d z i łe m ,  że  je s t e m  s a m  w e  d w o rz e .
P ró c z  m n ie  b y ł  je sz c z e  k to ś ,  k to  w re s z c ie  

u z n a ł  z a  s to s o w n e  z a m a n i f e s to w a ć  o sw e j  o b e c n o ś c i .
P o p ro s tu -  n a ra z  g ło śn o  z a s tu k a n o  w  o k n o .  

Z a s t u k a n o  z k o le i  w  sz y b y  w s z y s tk ic h  t r z e c h  o k ie n  
sa lo n u .  T a k  m ó g ł  z a s tu k a ć  ty lk o  c z ło w ie k  palcem , 
sw e j  z d r o w e j  i c zu jące j  ręki.



— Co za b an a ln y  pomysł, szep n ą łem  z n ie 
sm ak iem . Ż eb y  się też  nie zdobyć  n a  coś dow ci
pniejszego! N iechno mi się tam  teraz ukaże jakie 
s t ra szące  w idm o, to bez o s trzeżen ia  strzelę  w s a 
m ą  maskę!

Lecz nic się nie ukazało , i tylko, jak b y  w  o d 
pow iedzi na  m oją pogróżkę, k toś cicho zaśm iał 
się w ogrodzie... Nie b a łem  się już n iczego, m ając  
najw yraźn ie j  do  czynienia  z ludźm i.—Pam ię tam , że 
nigdy tak  jak  w ó w czas  nie b y łem  p a n e m  sw ych 
nerw ów.

W y ją łem  zegarek . W sk azó w k i  n a  cyferblacie 
z łączy ły  się jakby  w jedną, w skazu jąc  godzinę d u 
ch ó w  z ca łą  dok ładnośc ią .  M ówią, że o tej go d z i
n ie  najw iększa  cisza za lega na  ca łym  św iecie . Isto
tnie było cicho tak, jak  m akiem  zasiał.

S łuch  jednak jm iałem  zaw sze  w yją tkow o o s try — 
i śród  tej wielkiej ciszy zda ło  mi się, że ktoś, c i
chutko  w sunąw szy  się do  sieni, ostrożnie nac iska  
k lam kę  od  drzwi do sa lonu , chcąc  je o tw orzyć 
m ożliwie bez hałasu....

Z w ró c iłem  się w tę  stronę, nie w sta jąc  jednak  
z  miejsca. Drzwi ku zdum ieniu  m em u były już na- 
oścież o tw arte .  S ta ła  w nich jakaś  p os tać  w c iem 
n y m  płaszczu .

G o to w y  do s trza łu  sk ierow ałem  n a  nią św ia
tło  latarni i — zaw rza łem  gniewem.



P o zn a łem  d o k to ra , k tó ry  p rzy ch o d z ił m n ie  
szp iegow ać.

—  Braw o, M ieczysław ie S tan isław ow iczu , z a 
w o ła ł w chodząc , a racze j w k racza jąc  do  pokoju . 
W idzę , że n ap raw d ę  n ie lad a  zuch  z c ieb ie . Z  jak ą  
ty  flegm ą o d siad u jesz  s trach a  i n aw e t kun , b ieg a 
jących  p o  strychu , się nie lękasz!..— C ha, cha, ch a , 
śm iał się n ieco zm ien ionym  i jak b y  n ie sw oim  g ło 
sem , co p rzy p isy w ałem  p o d n iecen iu  trunk iem .

— O  strze la j, śm iało  strze la j, w  sam o se rce , 
ku la  od sk o czy  odem nie .

F an fa ro n ad a  ta  tem b ard z ie j m nie ro zg n iew ała  
i już  o tw ie ra łem  u s ta  do go rzk ich  w ym ów ek ...

P rze rw a ł mi g es tem  ta jem n iczy m  ręki:
— Cyt! —  rzek ł, p rzy ch o d zę  z p an em  F lorja- 

nem  M elch jo row iczem , najserdeczn ie jszym  m oim  
przy jacie lem , z k tó rym  d o zn a łem  szczęśc ia  się  p o 
znać dzisiaj przy kuligu...

—  A  to  m ój n a jlep szy  ko lega, żo łn ierz  n ie 
u straszo n y , chociaż ty lko  „o ch o tn ik " , p o d p o ru czn ik  
B., p a sa ż e r  bez  zarzu tu ,

Ś m iejąc się . za rek o m en d o w ał m nie now em u 
gościow i, k tó ry  się w su n ą ł za nim  i też  w y g ląd a ł 
n a  podchm ielonego . —JW idocznie kulig  się u d a ł ,— 
p o m y śla łem  sob ie.

T w arz  teg o  gościa, w ygolona s ta ran n ie  w y 
d a ła  m i się n ie  o b ca  n a  p ierw szy  rzu t oka. Z  pocf 
s iw y ch  m o d ą  s ta ro św ieck ą  n a  czoło  zaczesan y ch
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w ło s ó w  s te r c z a ły  b rw i  k rz a c z a s te  i w y g lą d a ły  o czy ,  
b ły s z c z ą c e  n ie w y m o w n ą  b ło g o ś c ią  ty c h  sz c z ę ś l iw 
có w , k tó ry m  a k u ra t  w  m ia rę  u d a ło  s ię  z a k ro p ić  ro 
b a k a .  W y r a z  u s t  ro z c h y lo n y c h  w  d o b r o d u s z n y m  
u ś m ie c h u  p o d n o s i ł  j e sz c z e  u ro k  tej f iz jognom ji. 
S ta ru s z e k  m ó g ł  m ieć  la t  o k o ło  s ie d m d z ie s ię c iu .

— N ie c h  ż e  p a n  s iąd z ie ,  —  rz e k łe m ,  w id z ą c ,  
że  s ta rz e c  c h w ie je  się n a  n o g a c h ,  g d y  ty m c z a s e m  
d o k tó r  już z d ą ż y ł  z a ją ć  k u la w e  k rz e s ło .  S k o rz y 
s ta ł  z z a p ro s z e n ia  i u p a d ł  z ro z k o s z ą  w  fotel ,  p o 
czerń  o b a j  w e s o ło  s ię  zaśm ieli. . .

Z  p i ja n y m  t r z e b a  b y ć  u w a ż n y m .  S p o s t r z e g ł 
szy  b ły s k o tk ę  n a  p ie rs i  g o śc ia ,  k t ó r ą  o n  z a ra z  
w s ty d l iw ie  p o s ta r a ł  s ię  z a k ry ć  p ła s z c z e m ,  z a p y ta 
łe m  w eso ło :

— Ja k ż e  s ię  u d a ł  ko ty ljon?
—  Jak  nigdy! Jak  n ig d y ,  n ic  w  m o je m  is tn ie 

niu! Z  e m fa z ą  z a w o ła ł  d o k tó r .
P a n n a  J a d w ig a  to  d u s z a  ja sn a ,  c zy s ta ,  j a k  

p r o m ie ń  .. I z a c z ą ł  p ie śc ić  p r z y p ię tą  d o  p ie rs i  h e r 
b a c ia n ą  ró żę .  T o  an io ł,  c zy  w ie sz  o tern, —  d o 
d a ł ,  w le p iw sz y  w e  m n ie  p rz e ra ź l iw ie  w y m o w n e  
sp o j rz e n ie .  —  C zy u w ie rz y sz ,  że  z a m ie rz a l iśm y  
w sz y sc y ,  c a łe m  to w a rz y s tw e m  z a je c h a ć  tu  d o  c ie 
bie, a le  t a k  ja k o ś  s ię  s ta ło ,  ż e  ty lk o  p a n  F lo r ja n
d a ł  s ię  n a  to  s k u s ić .  , i to  ty lk o  d la  tego , że  ja
s a m  się  ba łem .. .  D z iw n e  to, p ra w d a ?

T u  zam ilk ł .  S p o j r z a łe m  n a ń  u w a ż n ie .  O c z y
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t e r a z  m ia ł  j a k ie ś  s z k la n e ,  z im n e  b ez  w y ra z u ,  w p a r -  
te  g d z ie ś  h e n  w  d a l  j a k ą ś  n ie w ia d o m ą .  S ta rz e c  
z n ó w , b a r d z o  s e n n y ,  silił s ię  p o d n ie ś ć  pow iek i ,  by  
u ś m ie c h n ą ć  się d o  m nie .. .  O b a j  byli n ie s ły c h a n ie  
b ladz i .  —  T o  się zaleli,  m ó j B oże , jeże l i  z a s n ą  tu, 
to  n ie z a w o d n ie  z m a rz n ą .

—  C zy  ci n ie  d o b rz e ,  z a g a d n ą łe m  ła g o d n ie  
d o k to r a ,

—  N ie  p o w ie m !  z a b e łk o t a ł  w  jak iś  dz iw n ie  
u r o c z y s ty  s p o só b .

— W s ta w a j ,  k o le g o .  M a r s z a łe k  już n ie  p rz y j 
dzie . I czas  n a m  w s z y s tk im  d o  d o m u .

—  O  czas ,  czas ,  j ę k n ą ł ,  j a k b y  c z e m ś  p r z e r a 
żo n y  i r a p t e m  p o d n ió ł  s ię  z k rze s ła .

— P r z e g r a ł e ś  z a k ła d ,  k o c h a n k u ,  —  rz e k łe m .  
P ó jd z ie m y  z a te m  ..

Z a c h ic h o ta l i  z n ó w  obaj.
—  Bo tw o ja  w in a ,  ż eś  m i p r z e r w a ł  s e a n s .
—  Phi!. T w o ja ,  m oja .. .  n a s z a ,  w a s z a  .. śm ia ł  

s ię  d o k tó r .  O  to  n ie  b ę d z ie  sądu!  —  d o d a ł  z p o 
w a g ą ,  jak ie j  w  n im  d o tą d  n ie  z n a łe m .  — T y  p r z e 
g ra łe ś ,  ja  p r z e g ra łe m . . .  r o z u m ie s z .3 p o w ta r z a ł ,  u j 
m u ją c  s t a r c a  p o d  ra m ię  w  n a jp o u fa l s z y  sp o só b .

N a re s z c ie  w y sz l iśm y  s ta m tą d .  —
B y łe m  p e w n y ,  że  u d a d z ą  się  z a  m n ą  d o  

m ia s ta ,  le cz  zaw ró c i l i  w  in n ą  s t ro n ę .
—  G d z ie ż  w y  id z iec ie ,  n a  Boga? W  o d p o 

w ie d z i  d o k tó r  p o  p i ja c k u  m a c h n ą ł  m i o b o ję tn ie



ręką, i ty lko p rzyśp ieszy ł k roku . Szli odda la jąc  
się coraz szybciej, słaniali się p rzy  tem  i chwiali 
w n iem ożliwy sposób... Nie chcąc  p o rz u cać  p i ja 
nych  n a  los szczęścia, s ta ra łem  się za  nimi p o 
dążyć, lecz u g rzązn ą łem  po pas  w śniegu. W y 
b rn ąw szy  z jam y, z t ru d em , znow u  się w innej 
zapadłem ...  A  oni już byli daleko  — i nareszcie  
zniknęli mi z oczu. — Śpieszą pew nie  do to w a 
rzystw a, do sanek , k tóre czek a ją  u brzegu. — T o  
sobie pow iedz iaw szy , zaw róciłem  uspokojony  do 
karczm y. A le  te raz  dopiero  dozna łem  n ieb y w a łe 
go s trachu. B ałem  się p o d n ieść  oczu, p rzechodząc  
oko ło  dw oru , by  nie zobaczyć  w y p ad k iem  światła 
w  oknach .  Nogi mi dygotały. N a szczęście już 
mój w oźn ica  p o d jeżd ża  p o d  dwór. W siad łszy  
do sanek, kaza łem  pędzić  co tch u  do  m iasteczka.

W  kasynie  n a  w stęp ie  sam ym  u jrza łem  p u ł
kow nika, k tó ry  gra ł w p re fe ran sa  z jak im ś cyw il
nym  jegom ościem .

— A  to p an ,  rzek ł  szyderczo , w ięc  p an  je 
d n ak  tam  jeździł?..

— T ak ,  — odpow iedz ia łem .
— 1 p an u  nie w styd  było w d a w ać  się w takie 

g łupstwa?
— I cóż, nic się nie stało. C zek a łem  n a  d u 

cha, k tó ry  się nie stawił.
—  N iepo trzebn ie  p a n  n ań  czekał, odezw ał się 

cywilny. Bo przecie  w szyscy  w iedzą, że już M arszałek
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nie prz j chodzi. O d  czasu  kiedy (p rzed  p ó ł  rokiem ) 
w y p ro w ad z ił  się s tam tąd  ten  T a ta r  ła jdaczyna ,  u s ta 
ły te jego sztuczki.

— T a ta r  by ł  silnem  m edjum , —  rzucił k toś  
z p rzek o n an iem .

— Mniejsza, — rzek ł o s tro  pu łkow nik, —  ale 
p rzez  tak ie zab aw y  m o żn a  n ab aw ić  się choroby 
serca... Nie w olno  w d aw ać  się w p o d o b n e  g łupstw a.

C zu łem  się źle, czu łem , że istotnie p o p e łn i
łem  g łupstw o.

Z m ęc zo n y  n a d  w yraz, rzuciłem  się n a  łóżko. 
A le  n ie  d a n o  mi w y sp ać  się tej nocy. Sny m ia 
łem  dziwne, m ęczące .  S p rzecza łem  się jakby  
z d o k to rem , k tó ry  s iedzia ł n a  m em  łóżku, jak  m iał 
zwyczaj czynić n iem al że co rano, i p raw ił  mi bez 
k o ń ca  o za le tach  pan n y  Jadwigi.

Z b u d z iło  m nie energ iczne  szarpan ie  za  rękaw  
od  koszuli:

—  P an ie  poruczniku!.. P an ie  poruczniku!..  Czas 
w stawać! P u łk o w n ik  p an a  w zyw a. S p raw a  pilna, 
i pew nie  do tyczy  tego  w y p a d k u  z doktorem .

— A  gdzie  doktór,  czy w yszed ł?  — zapy ta łem , 
sam  dziwiąc się sobie, bo by ła  jeszcze ciem na noc, 
o k o ło  5 — 6 nad  ranem .

— N ikt tutaj nie był, bo i być już nie mógł! — 
z w estchn ien iem  m ru k n ą ł  mój o rdynans .

— Co ty tam  w ygadujesz?
— A  nic. S zlich tadka się nie udała .  N a Be-

• "  . ' i *
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rezy n ie  za łam ał się lód... P ie rw sze  i d rug ie  sanki... 
D o k tó r u to n ą ł razem  z tą  p ięk n ą  pan ien k ą , pan  
w ie, co  to...

— Ha?! Co?!., ze rw ałem  się już ca łk iem  zbu
dzony . L ód  się załam ał?! N a dno  poszli?!! K ie
dyż to  s ta ło  się, Boże!

—  A  o d z ies ią te j w ieczorem , k iedy  po  ta ń 
cach  w yruszyli kuligiein.

1 o tóż , m oi panow ie , ta k  się to  sm utn ie  sk o ń 
czy ło . W eso łego  M arsza łk a  w idzia łem  n a  w łasne  
oczy. W y g ląd a ł zu p e łn ie  tak , jak  n a  p o rtrec ie , 
z gw iazdą n a  p ie rs i, w ca le  n ie  k o ty ljonow ą. U s tą 
p iłem  m u n aw e t m ie jsca , co p ra w d a  z g rzeczności, 
p rzez  w zg ląd  n a  jego  siw e w łosy . L ecz to  p o stac i 
rzeczy  nie zm ien ia, jak  i to  rów nież  że d o k tó r tak  
z p u n k tu  zap rzy jaźn iw szy  się n a  tam ty m  św iecie  
z d u ch em  M arsza łk a , nam ów ił go, by  p rzy szed ł 
m nie p o straszy ć . P rze g ra łem  zak ład  i basta .

R zecz skończona.
D o d am  tu  je szcze  ty lko, że w  w ielkim  w strzą 

sie zgrozy n a  w ieść o k a tastro fie , w o b ec  szczerego  
ża lu  p o  s trac ie  m iłych osób, je d n ą  z n a jp ierw szy ch  
m yśli, jak ie  p rz em k n ę ły  mi p rzez  g łow ę, była:

—  Jed n ak że  m iał ten  cz łow iek  zd u m iew a jącą  
ła tw o ść  zaw ieran ia  znajom ości!





Dzieje doży.
I. '

Diego del A stro  nie figuruje w  historji. A  by ł 
to  jed en  z najdzie lniejszych dożów  W en ec j i  i g d y 
by nie p rzed w czesn a  śmierć, a racze j n ag łe  zni
knięcie  tego  wielk iego człowieka, z p ew n o śc ią  rz ą 
dy jego  odb iłyby  się pom yśln ie  n a  da lszych  losach  
R zeczypospolite j.

W ielk i w ład ca  p o p ro s tu  w y p ad ł  z dziejów. 
P o d o b n e  „w y p ad k i"  p rzeoczen ia  zdarza ją  się k ro 
nikarzom .

I dzieje  m a ją  sw ego  sza tana, k tóry  uk ry w a 
i p lącze ,  m ają  sw e czarnoksięstw a i figle, t ru d n e  
do  w ytłum aczen ia .  .

D użym  rozg łosem  cieszył się w ow ym  czasie 
w  W enec ji  p ew ien  artysta, k tórego  sztuka m alarska 
szczegó lne m iała  znaczenie  w  życiu Diega. Był to 
cz łow iek  m łody, łub iany  p o w szech n ie  i p e łen  n a d 
zw ycza jnych  zdolności. f



P rze p o w iad an o  m u  św ietną , ró w n ą  T y c jan o w
skiej przyszłość. Podziw iano  z z a p a łem  jego  nie
zw ykłe , p e łn e  w e rw y  portre ty ,  k tóre  m alow ał z d u 
m iew ająco  szybko. O b o k  św ietnego  ta len tu  słynął 
z u rody  i u jm ujących  za le t ch a rak te ru .  O b s y p y 
w a n y  zło tem , roz rzuca ł  je  bez  troski o jutro, u ż y 
w ał życia w pełn i z ca łą  lekkom yślnośc ią  p ro m ien 
n ych  na tu r ,  o k tó rych  m ów im y, że p o d  szczęśliwą 
ro d zą  się gwiazdą.

Lecz w  sam ym  p o czą tk u  tak  pom yśln ie  o tw ie
ra jącej się karjery , zniknął nagle  z  oczu. P o d o b n o  
w yjechał zagranicę- M ów iono je d n a k  głucho , że 
jes t  ciągle w  mieście, że za m y k a  się w p racow ni 
i, nie d o p u szcza jąc  do s iebie nikogo, o dda je  się j a 
k im ś ta jem niczym  badaniom ...

P o  kilkoletniej n ieobecności,  k tóregoś dnia 
m alarz  z jaw ił się zn o w u  w  W enecji .  P rzy p ad ło  to 
n a  czas u roczystego  ob jęcia  rz ąd ó w  p rzez  Diega.

W szystk ich  u d erzy ły  n a ty ch m ias t  wielk ie  zm ia
ny, zaszłe  w  artyście . Nie by ł to  już, jak  p rzed tem , 
lekkom yślny  m łodzien iec , lecz człow iek zam knięty  
w  sobie i sk u p io n y  i — jak  daw nie j uprze jm y i w e 
soły — tak  te raz  oschły  i p o n u re g o  d ucha .  W  s u 
row ych  rysach  jego  tw arzy  pożó łk łe j  i nad  wiek 
p o s ta rza łe j ,  b łąk a ł  się w y raz  szyders tw a, w  oczach  
k ry ła  się zaw iść i n ieszczerość, a n a d  w szystk iem  
do m in o w ało  p ię tn o  sk o n cen tro w an e j  woli i n ie n a 
syconej żąd zy  wielkości.
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G d y  d o w ie d z ia n o  s ię  o p o w ro c ie  g ło ś n e g o  
m a la rz a , l ic z n i c ie k a w i z a c z ę li o d w ie d z a ć  p ra c o w n ię  
i  m is tr z  z n o w u  m a lo w a ł p o r t re ty .

A le  p rz y  p ie rw s z y c h  p ra c a c h , d u ż a  ju ż , w y 
ro b io n a  s ła w a  a r ty s ty ,  z a c z ę ła  s ię  w a h a ć  i ro z d w a - 
ja ć . N ie  w s z y s tk im  te ra z  t r a f ia ły  d o  p rz e k o n a n ia  
je g o  o b ra z y . J e d n i c h w a li l i  je  w ię c e j, n iż  u p rz e 
d n io ;  le c z  in n i s z y d z i l i  z je g o  s z tu k i.  C i u t r z y m y 
w a li ,  że ta le n t  z m a rn o w a ł,  że s tra c iw s z y  z d o ln o ś ć  
b y s tre g o  p rz e n ik a n ia  s u b te ln y c h  ró ż n ic  w  c h a ra k te 
ra c h  lu d z i,  p ra g n ie  w y z y s k a ć  d a w n y  ro z g ło s , że 
s ta ł s ię ju ż  ty lk o  s z a r la ta n e m , u m ie ją c y m  s p ry tn ie  
w m a w ia ć . A  p o n ie w a ż  sam a is to ta  s z tu k i o p ie ra  
s ię , ja k  m n ie m a  o g ó ł, na  czem ś ta k  n ie u c h w y tn e m , 
że p rz e jrz e ć  i  o d c z u ć  to  m o g ą  t y lk o  w y ją tk o w e  
u m y s ły , ła tw o  w ię c  c h y tre m u  w y z y s k iw a c z o w i u d a 
w a ło  s ię o b a ła m u c a ć  n ie k tó re  s ła b sze  i  b ie rn ie js z e  
g ło w y .

Is to tn ie  p o r t r e ty  je g o , m im o  z a d z iw ia ją c e j s w a 
d y  te c h n ic z n e j,  n ie  p o s ia d a ły  ju ż  w ła ś c iw y c h  so b ie  
d a w n ie j z a le t p o d o b ie ń s tw a . N ie  b y ły  ju ż  to  w iz e 
ru n k i  w ie rn e ; i g o rz e j je szcze , —  b o  p rz e d s ta w ia ły  
ja k b y  c a łk ie m  in n e  tw a rz e . K to ś  s p o jrz a w s z y  r.a 
ś w ie ż o  u k o ń c z o n e , m a ją c e  w y o b ra ż a ć  je g o  w ła s n ą  
p o s ta ć  d z ie ło , d z iw n e g o  d o s ta w a ł u c z u c ia  z a w o d u  
i  n ie s p o d z ia n k i,  g d y  z a m ia s t s ie b ie  u jr z a ł  na  p łó tn ie  
ja k ie ś  o b ce  in d y w id u u m , ja k ą ś  osobę  w  je g o  u b ra 
n iu , le c z  z ry s ó w  i  w y ra z u  ta k  o d  n ie g o  d a le k ą , ja k
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K leon  od P e ry k lesa ,  lub T e rsy te s  od  A le k sa n d ra  
W ielkiego. N astęp o w ało  m im ow olne  w zruszenie 
ramion i n iepew ność, co z tym  u tw o rem  zn ak o m i
tego m istrza  począć?...

T ru d n o  było  nie posądzić  a r tysty  o n iew łaśc i
w y żatr lub o n iezu p e łn e  zdrow ie  umysłu... S k ą d 
inąd  zresztą ,  jako  dzieło  sztuki, obraz  był nieza- 
p rzeczen ie  św ietnym . K ończy ło  się na  tem , że 
p rzy jm o w an o  portre t.

Po  p ew n y m  jed n ak  czasie zaczynano n ab ie 
rać przychyln ie jszego  o po rtrec ie  zdania . Z a c z y n a 
no  d o p a try w ać  się w  nim p ew n y ch  rysów  p raw d z i
wych, w łaśc iw ego  w yrazu  i w  końcu  nie m o żn a  
było  obrazow i nie p rzyznać  uderza jące j wierności 
z oryginałem . N a s tę p o w a ł  podz iw  dla artysty . T o  
już, m ówiono, nie jes t  tylko w yborna  podobizna 
tej osoby, —  to jes t  ta  sam a osoba  żyw a, jak b y  
u trw alona  w lustrze i o p raw n a  w ram y.

T ak  w oczach  ludzkich n ab ie ra ł  s topn iow o  
p o i t re t  żądanej  treści i p raw dy .

O sob liw ość  tę  k ład z io n o  na  karb  niezw ykłej 
głębi genjuszu, odsłan ia jącej się dopiero  p rzy  b ar
dzo p o w a żn em  i d ługo trw ałem  w nikaniu  w is to tę  
dzieła  i jego rodzaj.

Ci zaś, co nie mieli sposobnośc i,  by s tw ierdzić 
tę w łaściw ość, zostaw ali p rzy  sw em  p ierw otnem , 
n iep o ch leb n em  dla m alarza  zdaniu.

\



—  33 —

II.

W ś r ó d  sp o ru ,  k tó ry  w o b e c  t a k  s p rz e c z n y c h  
op in ij  w sz c z ą ł  się  p o m ię d z y  p a ru  z n a w c a m i  czy  
n ie z n a w c a m i  sz tu k i  n a  te m a t  d z iw n y c h  o b ra z ó w , 
p rz y s z ła  k o m u ś  sz częś l iw a  m y śl  zan ie s ie n ia  j e d n e g o  
z n ic h  d o  T y c ja n a .

O  T y c ja n ie  m ó w io n o ,  że  m a  w  d u s z y  s ło ń 
ce, k tó re g o  tę c z a m i  i z ło te m  z a p ra w ia  fa rb y  sw ej 
p a le ty .  C ie k a w y m  b y ł  ja s n o w id z ą c y  s ą d  te g o  g e -  
n ju sza .  T y c ja n  s p o c h m u rn ia ł  n a  w id o k  p rz y n ie 
s io n e g o  o b ra z u  i z n a ć  w  n im  b y ło  p e w n e  z a k ło 
p o ta n ie  i n iep o k ó j ,  g d y  m ó w ił :

— P o c o ś c ie  m i p o k a z a l i  t e n  portre t? . . .  N ie  
m o g ę  n ie  u z n a ć  t a l e n tu  m a la rz a ,  lecz  n ie  m o g ę  
i w y raz ić  d la ń  uznan ia . . .  O b e c n a  d ą ż n o ś ć  je g o  
w  s z tu c e  je s t  t a k  ró ż n ą  o d  m oje j ,  o d  te g o  w s p ó l 
n e g o  n a m  w sz y s tk im  m is t r z o m  śm ie r te ln y m  u s i 
ło w a n ia :  n a ś l a d o w a ć  r e a ln ie  w id o m e  z jaw iska ,
u p ra s z c z a ją c  je  i p r z e tw a rz a ją c  z g o d n ie  z n a tu r ą  
d u c h a  i o k a  n a s z e g o ,  w  ce lu  w y d o b y c ia  n a  ja w  
teg o ,  co  w życ iu  je s t  g łę b o k ie m  i u k ry te m ,  a  p r z e z  
to  s a m o  is to tn e m  i n ie śm ie r te ln e m . L e c z  tu ta j  
w id z ę ,  że  a r ty s ta  inne, b yć  m o ż e  d a le j  id ące ,  lecz  
ta je m n ic z e  p o s ta w i ł  so b ie  za d a n ie ,  k tó re g o  is to ty  
ja  p r z e n ik n ą ć  n ie  m o g ę ,  a k tó re j  —  w o la łb y m  
n a w e t  n ie  p rzen ik ać . . .

Być m o ż e ,  tk w i  w  te rn  ja k iś  g en ju sz  s tra sz l i
wy; le cz  ja b y m  nie  c h c ia ł  ta k ie g o  p o s iad ać . . .

W esoły m arsza łek  3



T u  m istrz  zam yślił się  d łużej i po  chw ili 
w ah an ia  dodał:

—  Jest jed n ak  jak aś  zastan aw ia jąca  w  tym  
p o rtrec ie  w ładza. N ie zauw ażyłem  nigdy w sobie 
w łaściw ej ludziom  nerw ow ym  skłonności do  p rze j
m ow an ia  się cudzem i w yrazam i tw arzy. P rzeciw n ie , 
d o m in o w ałem  zw ykle n ad  innym i w łasnym , sam  
p o siad a jąc  p ew ien  d a r narzucan ia ... L ecz  teraz 
o to , gdy  się d łużej w p a tru ję  w  tę  tw arz  tak  obcą  
d la  m nie i tak  k o n tras to w o  od  m ojej różną , d o 
znaję  w rażenia , jak gdyby rysy  m e, w brew  m ej woli, 
u k ład a ły  się w w yraz ten  oto, k tó ry  m am  p rzed  
so b ą  n a  p łó tn ie ...

T u  odw rócił się m istrz, sp o jrza ł w zw ierciad ło  
i, śc iągnąw szy  brw i, n iecierp liw ym  ru ch em  o d su 
n ą ł obraz. P o czem  sk iero w ał rozm ow ę n a  inny 
tem at.

B yła isto tn ie ta jem n ica  w dziw nym  ta len c ie  
m alarza . P o rtre ty  jego , w ych o d ząc  z p o d  pędz la  
zu p e łn ie  n iepodobnem i, s taw a ły  się z czasem  po- 
do b n em i n ad  w yraz. M ożna było  p rzypuścić  rzecz 
n iesły ch an ą , że p o rtre t w sk u tek  jak ie jś  w czaro- 
w anej w p łó tn o  n ad n a tu ra ln e j m ocy, z b iegiem  
czasu , p o za  u d zia łem  już p racy  artysty , p rze 
k sz ta łca ł się zw olna, zasto so w u jąc  do rysów  ży ją 
cego  w zoru, aż s taw a ł się n iezap rzeczen ie  w iernym ...
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W  is toc ie  j e d n a k  z a c h o d z i ło  coś je sz c z e  b a r 
d z ie j  z d u m ie w a ją c e g o .  T o  n ie  p o r t r e t  s ię  z m ie 
n ia ł ,  zb l iża jąc  d o  r y s ó w  o ry g in a łu ,  to  z m ie n ia ł  się 
ż y w y  o ryg ina ł;  c z ło w iek ,  k tó re g o  o n  m ia ł  b y ć  
k o p ją ,  b e z w ie d n ie  i m im o w o ln ie  s a m  u p o d o b n ia ł  
s ię  p o r t re to w i .  Z m i a n a  t a  z a c h o d z i ła  t a k  s to p n io 
w o , ch o ć  s z y b k o ,  że  an i s a m  p rz e k s z ta łc a ją c y  się 
c z ło w ie k ,  an i n ik t  z o to czen ia ,  n ie  m ó g ł  sp o s t rz e c  
d z iw n e g o  p rz e o b ra ż e n ia .  N a d to ,  n ie  w ie d z ie ć  
ja k ie m u  p rz y p is a ć  to  w p ły w o w i ,  z a ró w n o  o n  s a m  
ja k  i w s z y s c y  inni, trac il i  j e d n o c z e ś n ie  p a m ię ć  
u p r z e d n ic h  ry só w  jeg o  tw arzy .

O  ile b y ły  p o r t r e ty  p rz e z  in n y c h  ro b io n e  m i 
s trzów , to  te  n ie  m o g ły  ś w ia d c z y ć  n a  n ie k o rz y ś ć  
m a la rz a ,  g d y ż  c h o c ia ż  p r z e d t e m  u c h o d z i ły  za d o 
b re .  te ra z  p o  p rz e in a c z e n iu  się  w z o ru  u w a ż a n o  je  
z a  -chybione.

N ik o m u  w ię c  n ie  p rz y sz ło  i n a  m yśl, b y  te g o  
r o d z a ju  w p ły w  n a  życ ie  m ie ć  m o g ła  n a ś la d o w n ic z a  
s z tu k a  m a la r s k a .

Jeżeli c za sem , p o  d łu g ie m  ro z s ta n iu ,  k tó ry ś  
z n a jo m y  lu b  k re w n y  s p o tk a ł  t a k  z m ie n io n e g o  c z ło 
w ie k a ,  to, u d e r z o n y  n ie s p o d z ia n k ą ,  w y k rz y k iw a ł  
p r z y  p o w ita n iu :  •

— A le ż  m ó j d ro g i  p rzy jac ie lu ,  lub  —  b ra c ie  
k och an y ! . . .  O c z o m  s ię  w ie rz y ć  n ie  chce!... Ż e  t a k  
ju ż  te r a z  w yglądasz ! . . .  J ak  to  b ó g  c z a su  n a s  n ie -  
l i tośc iw ie  zm ienia!.. .



B y łażb y  w  p e n d z lu  a r ty s ty  jak aś  p o K re w n a  
m ag ji  c z a su  w ła d z a ,  u k ł a d a j ą c a  ob l icza  lu d z k ie  p o 
d łu g  s ta ły c h  i n ie o d m ie n n y c h  s c h e m a tó w ,  k tó ry c h  
o s ta te c z n y m  s z c z e b le m  i w y r a z e m  je s t  n ico ść  k o 
śc io tru p a?  Być m o ż e ;  le cz  b y ła  w  n im  je s z c z e  
in n a  g ro źn ie jsza ,  s z y b k o śc ią  i e f e k te m  d z ia ła n ia  
u rą g a ją c a  n a w e t  C h ro n o s o w i  siła.

T w a r z e  o só b  łu b ia n y c h  m a lo w a ł  p ię k n ie jsz e -  
mi, n iż  by ły ,  s k u tk ie m  c z e g o  p ię k n ia ły  o n e  w  n a 
tu rze .  M a lu ją c  n ie lu b ia n y c h ,  czyn ił  ich  b rz y d s z y 
mi. A  s to p ie ń  s z p e to ty ,  ja k i  im n a d a w a ł ,  b y ł  m ia rą  
a n ty p a t j i  lub  z łe g o  h u m o r u  m is t rz a .  W r o g o m  w y 
d łu ż a ł  n o sy ,  o b n iż a ł  c zo ła ,  w y s a d z a ł  s z c z ę k i  z w ie 
rzęco ,  p r z e ra b ia ją c  ich  z z ło ś l iw ośc ią  c a łą  n a  ży w e , 
c h o d z ą c e  p o  z iem i k a ry k a tu ry .  A  w s z y s tk ie  te  
z m ia n y  z a c h o d z i ły  z w y k le  w  p rz e c ią g u  p a r u  ty g o 
dn i w ta k  ta je m n ic z y  i n i e d o s t r z e g a ln y  s p o só b ,  że  
c z łow iek ,  k tó r y  dz ięk i  z łe j w o li  m a la rz a  d o s ta ł  g a rb  
lub  s t r a c i ł  o k o ,  b y ł  p r z e k o n a n y ,  j a k  i w sz y sc y ,  co 
go  znali,  że  j e s t  u ło m n y m  od  u ro d z e n ia ,

J e s z c z e  d z iw n ie jsz e m  b y ło  to, że  n ik t  ze  ska- 
r y k a t u r o w a n y c h  p r z e z e ń  łudz i  n ie  o d rz u c i ł  s z y d e r 
c z e g o  p o r t r e tu .  K a ż d y  s t a w a ł  w o b e c  n iego , j a k  
c z ło w ie k  b e z  c h a ra k te ru ,  n ie  m o g ą c y  się z d o b y ć  
n a  c z y n  n ie p rz y je m n y ,  lecz  n a tu r a ln y  i słuszny',  
p r z y jm o w a ł  p o r t r e t ,  u le g a ją c  n i e o d p a r t e m u  w p ł y 
w o w i  teg o ,  j a k  m ó w io n o ,  w y z y s k iw a c z a  i s z a r la 
ta n a  lu b  s t r a s z l iw e g o  m ag a .
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Z d aw a ło b y  się, że ów  wielki, jed y n y  w sw o
im  rodza ju  talent, w  po łączen iu  z p o tężn y m  su- 
gesty jnym  w p ły w em  sam ej osoby artysty , m u s ia ł
by  p rzykuć  uw ag ę  św ia ta  da lek o  bardzie j  i jeszcze  
n a  dłużej, niż się to dzieje  z dziełam i n a jzn a k o 
m itszych  mistrzów. W  rzeczyw istośc i było ina
czej. N arazie ,  sz tuka  jego uderza ła ,  w p ra w ia ła  
w  zdum ien ie  i podziw . Lecz dziw nie  p rę d k o  za 
czynały  uc ichać  zachw yty  go rących  wielbicieli i u s ta 
w a ły  w zb u d zo n e  p rzez  p rzec iw n ików  spory . K ażdy 
obraz  z chwilą, gdy  z n im  się p o godzono  i p rz y 
zn an o  m u w ysoką  cechę  genjalności, p rz e s taw a ł  
już zajm ow ać, robił się o b o ję tnym  dla św iata ,  jak  
g d y b y  n a  tem  uznan iu  k o ń czy ła  się jego rola, jak  
g d y b y  już w y k o n a ł  ca łe  sw oje za d an ie—i zm artw iał.

A  razem  z tem  i osobis tość  tw ó rc y  sam ego 
p rz e s taw a ła  budzić  zajęcie. Nie lubiano już go 
pow szechnie , un ikano i n aw et zaczynano  bać  się...

Ż ycie  p row adził  zam knię te .  Nie u ży w ał już 
dziś ro zk o szy  sw o b o d n e j  w esołośc i m łodych , lecz 
n u rza ł  się w  w y u zd an y ch  orgjach, traw iony  żąd zą  
d em onicznych  zbrodni. O  pracow ni jego o p o w ia 
d a n o  rzeczy  s traszne. T a m  z p o d  p o d łog i  ro z le 
ga ły  się czasem  jęki. M ówiono, że p ięk n e  kobiety , 
k tó re  ud a ło  m u się do siebie zwabić, poprzepa* 
d a ły  b ez  wieści...  A le  n ikom u nie p rzyszło  na  
myśl poszuk iw ać  w  jego d om u  zaginionych ofiar...
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III.

Jednym  z na jzac ię tszych  p rzec iw n ików  m a
larza był Diego. D oża  n ienaw idził tego — jak 
m ów ił — w arja ta  i oszusta, p o zu jąceg o  n a  mistrza, 
i p.iemiłosiernie w ydrw iw ał jego  dzieła.

Lecz Diego m ia ł k o ch an k ę ,  której kap rysom  
ulegała  n aw e t  i ta  n ieug ię ta  i d esp o ty cz n a  na tu ra .  
Była n ią  m ło d a  i s ły n n a  z piękności ku rtyzana .  
U roczej Lucynie, po  d ługich na legan iach ,  ud a ło  
się skłonić Diegę, by w łaśn ie  tem u, zn ienaw idzo
n em u  artyście , pow ierzy ł nam alow an ie  jej portre tu .  
M alarz  p o d o b a ł  się p iękne j  kobiecie. P o  pierw - 
szem spo tk an iu  się p oczu ła  ku n iem u n iep rzepar ty  
pociąg . I k u r ty zan a  s ta ła  się gorliwą p ro tek to rk ą  
sztuki m alarza, k tó rem u  już zaczyna ło  zw o len 
n ików  braknąć...

Z a w e z w a n y  p rzez  Diegę, zjawił się pokorny , 
u k ład n y  i z ca łym  spoko jem  o dpow iada jąc  na  lek
ce w aż ące  trak tow an ie  władcy, z uśm iechem  za b ra ł  
się do pracy.

G d y  p o rtre t  by ł już skończony, mistrz u m ie 
ścił go w świetle w łaśc iw em  i czeka ł  na  p rzyby
cie doży. T y m c z a se m  Lucyna , n iem a ze żdziwie- 
nia, s ta ła  obok  ze w zrok iem  u tkw ionym  w sztalugi.

D iego się zbliżył, rzucił ok iem  n a  obraz 
i z g e s tem  najw yższego  oburzen ia  splunął:

— A leż  to Gorgo! f P a r k a  stuwieczna! A  n ie
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ta  s ło d k a  Lucyna! Jęd zę  zrobiłeś ze św ieżej, jak  
w iosna, bogini!... W arjacie! —  w o ła ł —  m am  zd ro 
w e oczy  i rozum  i n ie  dam  sob ie sza rla tan o m
w m aw iać!...

W y p ęd ził m alarza  i k aza ł za  nim  w yrzucić 
jego  p o tw o rn y  obraz.

P ie rw szy  raz  tak ie  p rzy jęc ie  sp o tk a ło  a rty stę . 
Z n ió sł to  w m ilczeniu , ty lko  złow rogi uśm iech  zap o 
w iadał, że nie p rzeb aczy  straszn ej obelgi.

G dy o d szed ł, za stan aw ia ł się doża , dlaczego 
tak  w zg lęd n ie  łag o d n ie  p o s tą p ił z zuchw alcem , 
k tóry  n a  daleko  su row sze sk arcen ie  zasłuży ł sw ą 
b ezcze ln ą  drw iną.

T y m czasem  m alarz, w racając  do dom u, ob 
m yślał zem stę. Z  p o czą tk u  p rzy sz ła  m u m yśl ska- 
ry k a tu ro w an ia  doży  ta k  złośliw ie, jak  jeszcze  d o tąd  
nie sk ary k a tu ro w ał żadnego  ze sw ych  najzacię tszych  
w rogów . L ecz — m y śla ł — D iego jest i w n a tu rz e  
n iesłychan ie  brzydkim , jeśli go bardziej zeszpecę, 
d o d a  m u to  ty lko  u roku  w oczach  gaw iedzi, jesz
cze się głębiej, dzięk i szpe toc ie , p o stać  ty ra n a  w ry- 
je  w p am ięć  dziec innego  tłum u. L ecz — rozm yśla ł 
dalej —  nazyw ają  go w ielkim ... Cha!... cha!... cha!... 
zaśm iał się z dziką radośc ią  — zrobię go m ałym !...

W y b raw szy  k aw ałek  d rew n ian e j deszczułk i, 
w ielkości dukata , oszlifow ał ją  s ta ran n ie  —  i p rzez
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kilka dni n as tęp n y ch  w ychodził  codzień  n a  miasto  
w  godzinach, gdy  doża zw ykł u k azy w ać  się pub li
cznie. P rzyg ląda ł  m u się p rzez  czas jakiś, a p o tem , 
w róciw szy do siebie, za s iada ł  do m alow an ia  jego 
minjatury.

R az zauw aży ł Diego, że malarz przypatru je  
m u  się z ukrycia.

— Ha! cóż ty teraz, d jable, malujesz?! —  za
w o ła ł  szyderczo-

— Ruiny — skłonił się a r tys ta  — któreir.i, jak 
poch leb iam  sobie, zy sk am  uznan ie  wielk iego doży 
W yrzek ł  to z tak iem  b rzm ien iem  głosu, że Diego 
m im ow olnie  zadrżał...

D oża m iał zaw sze w strę t  i p o g a rd ę  d la  tego 
z łego  człow ieka. Lecz ostatn iem i czasy na sam ą  
myśl o nim  zaczy n a ł  d oznaw ać  strachu. Dziwił się, 
że i teraz nie ro zk aza ł  go schw ytać  i uw ięzić  za 
odpow iedź ,  k tó ra  w y d a ła  m u się zuchw ałą  groźbą.

C zyżby jego b ezw z lęd n ą  s tanow czość m ag n e-  
tyzow ał,  pogrąża ł w  bezw ład  ten  szatan?!

T u  już w ład c a  poprzys iąg ł  sobie n iezw łocznie  
skończyć z człowiekiem, b ęd ą cy m  zm orą  jego i g ro 
zą. Lecz m im o silnego postanow ien ia  zw lekał — 
i coraz w iększa  ogarn ia ła  go p rzed  tym  szydercą  
trwoga.

IV.
M in ja tu ra  już by ła  go tow a. P rze d s ta w ia ła  p o r 

t re t  doży  w pełnej postaci,  ca ły  w ielkości zw ykłego 
chrabąszcza .
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R zad k o  już b a rd zo  zaglądali klienci do p o 
nure j  p racow ni ta jem niczego  m istrza. Jed y n ą  osobą, 
s ta le  tam  k rz ą ta jąc ą  się, b y ł  w yros tek  n iem ow a, 
s łużący  do  p o sy łe k  i tarc ia  farb. A  o d  czasu do 
czasu p o jaw ia ła  się L ucyna , n ied aw n o  tak  p iękna  
i m łoda, a dzisiaj s ta ra  i jak  p a rk a  szpe tna .  P o 
rzucona p rzez  dożę , u d a ła  się do ar ty s ty  w  nadziei, 
że tam  p o z y sk a  m iłość i p rzy tu łek .  Lecz m alarz 
n iew zruszony  szydził z niej bez litośnie ,  a jeśli ją 
w puszcza ł do siebie, to tylko d latego, że sprawiało  
m u p rzy jem ność  w idzieć na  tej zm ien ionej tw arzy  
dow ód, jak dzia ła  jego  czarnoksięska  sztuka

T y m cz asem  coś dz iw nego  zachodziło  z dożą. 
P o tę żn y  u m ysł  jego w yraźnie trac ił  sw ą sp ręży 
stość; serce  kurczy ło  się, coraz  to skąpie j  zasilane 
sokam i życia. N erw y  śc iąga ły  się i skracały , sku 
pia jąc  w e w n ą trz  z n iepo ję tą  siłą i jakby  s tłaczając 
w  n iew idzia lnych p ra sach  ca łą  zew n ę trzn ą  tęgość  
jego budow y. W szy s tk o  to ra zem  czyniło w ra że 
n ie  p ew n eg o  p rzygarb ien ia  i o sun ięcia  się, w łaśc i
wego ludziom  zaczyna jącym  się starzeć.

Już w tydz ień  po ukończen iu  m injatury , w y 
soka  p o s tać  w ładcy  u leg ła  znacznej zmianie. On, 
k tóry  (pozw olim y sobie zacze rp n ąć  p o ró w n a ń  z do 
wolnej epoki) miał w zrost P io tra  Rosyjskiego, d o 
rów nyw ał już teraz w yg lądem  za ledw o N apoleonow i 
W ielk iem u  i s topn iow o zaczyna ł  się zniżać do  
W ła d y s ła w a  Ł okietka ...
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L ecz zarów no jak  on  sam , tak  i n ik t z jeg o  
o toczen ia  n ie d o strzeg a ł te j ta jem niczej p rzem iany  
w ielkości. W szy stk im  się zd aw ało , że del A stro  
w cale  n igdy nie by ł dw um etrow ym  olbrzym em , lecz 
że zaw sze w y g ląd a ł ty lko  jak  Ł o k ie tek .

Ż e  za ch o d zące j rów no leg le  z tern obn iżan iem  
się w zrostu , p o d o b n e jże  zm iany w ew n ętrzn e j, t. j. 
k a rło w acen ia  duszy , nie d o s trzeg ł w  sob ie  sam  
w ład ca , tem u się m ożna n ie dziwić: to  cecha 
w szystk ich  zaczy n a jący ch  duchow o  m aleć ... N a 
w e t i og ó ł nie w idzi zazw yczaj teg o  w ew n ętrzn eg o  
m arn ien ia  w osobach  sw ych  p an u jący ch . L ecz d la  
zm ian zew n ętrzn y ch , w cie lesnej budow ie, ogół 
m iew a w zrok  ostry  i p am ięć  dobitną.

T ak  dem o n iczn a  p o tęg a  sztuki strasz liw ego  
m alarza  zd o ła ła  para liżo w ać  uw agę naw et w ielo ty 
s ięcznych  tłum ów . N ik t an i się  dom yślał, że  tu  
zachodzi zm iana, b io rąc  ciąg le n as tęp s tw a  za trw a
ły s tan  uprzedn i...

D oża p ra co w a ł sam otn ie  w  jed n e j z dużych  
sal b ib ljo teczn y ch  sw ego  w sp an ia łeg o  p a łacu . Ni
kom u n ie  w olno  było  b ez zaw ezw ania  tam  w chodzić.

I te raz  zag łęb io n y  w  b ad a n iu  m ap , ro z ło żo 
n ych  n a  sze ro k im  sto le , s ied z ia ł w ładca w  w ygo
dnym , b ogato  rzeźb ionym  fotelu , 

ju ż  był to k a rze ł zupełny ...
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Nie sp o strzeg ł w cale, że jego  stopy , zw isa jące  
z s iedzen ia  d a lek ie  są od  d o ty k an ia  podłogi... N ie 
sp o strzeg ł tego  zu p e łn ie  i n ie czuł n aw et, że z k aż
d ą  chw ilą s ta je  się  co raz  m niejszym ...

Był już tak  d robnym , że n ie m ógłby  naw et 
zleżć z krzesła; lecz  za ję ty  p racą , nie zastan aw ia ł 
się  n ad  tern. N areszc ie  sp o strzeg ł, że n ie p o trafi 
w ykonać zw ykłego  ru ch u  w stan ia  i pó jścia  po  p o 
sadzce... M ożliw szem  o k aza ło  się —  w skoczyć 
n a  stół. Co też  uczyn iw szy , ch c ia ł coś zan o to w ać 
n a  p lan ach  — zdziw ił się  bardzo , że m usi u jąć  
p ió ro  oburącz; a k iedy  chc ia ł zan u rzy ć  je  w a tra 
m encie, z p rze rażen iem  w idział, że  n ie po trafi tego  
dok o n ać , nie w szed łszy  n a  jak iś w yższy p rzedm io t. 
M usiał w ięc w skoczyć n a  najb liższą , zn a jd u jącą  
się p rzy  ścianie , tuż p o n ad  sto łem , pó łkę  z d o k u 
m entam i...

Już ledw o  w zro stem  d o ró w n y w ał kałam arzow i. 
T ru d n o  się  kusić o o p isan ie  w rażeń  b ied n eg o  doży: 
m io ta ła  nim  rozpacz , s trach , p rzerażen ie ... N ie ro 
zu m ia ł zu p e łn ie , co się z nim  stało ... jak  w e śn ie , 
nie k o n tro lu jąc  um ysłem  dziw nego  sw ego  p o ło 
żenia.

N ieśw iadom y fak tu , że jes t tak  n iesłychan ie  
m ałym , czuł tylko, że nie u d a  m u się ze jść n a  d ó ł 
z pó łk i, n a  k tó re j się zna jdow ał. W skoku  tak  
ryzykow nym  m ógłby  p o łam ać  sob ie nogi... Ł a 
tw iej by ło  p iąć  się do  góry: w sub te lnych  już te -
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raz — jak  u ow adu  — cz łonkach  jego zjawiła się 
zdolność łażen ia  po ścianie. D zięk i m ikroskop ij
nej d robności kończyn  czep ia ł  się n iedostrzegalnych  
dla o k a  ludzkiego, n ierów ności,  sp ow odow anych  
przez  pory  w  drzewie. P ią ł się ku  coraz w yższym  
przedz ia łkom , snu ł się po  nich, jak  m ucha ,  szpera ł  
po  n o ta tk ac h  i w reszcie  do ta r ł  do  miejsca, gdzie 
się zaczyna ły  b ib ljo teczne szafy. T a m  oto, zalazł- 
szy w szafy z książkami, chodził to tu, to ówdzie, 
jak  po lesie, b łąk a jąc  się m iędzy  og rom nem i to 
mami; z ich szpar  m ajaczy ły  z łow rogo czarne p o 
tw ory  liter i gdzie n iegdzie w ężo w y m  sk rę te m  w y
ziera ł  s traszny, czerw ony  sm ok  inicjału.. W ład c a  
nasz  tu ła ł  się po  s ta rych  pergam inach ,  po  różnego 
rodzaju  zm urszałych  ak tach , zupe łn ie  nie zda jąc  
już sobie sp ra w y  z tego, co rob i i gdzie  się zn a j
duje. N areszc ie  s tan ą ł  n a  szczycie jakiejś  zak u 
rzonej kroniki. O b e jrza ł  się dookoła:  pokój bibljo- 
teczny  w yda ł m u się olbrzymim, jak świat, i pustym , 
jak  bezm iary , a szparga ły , po  k tó rych  łaził, co n a j 
m niej wielkości A pen inów ...  G d y  spo jrza ł  wdół, 
jak  gdyby pa trzy ł  z piramidy...  Był tak  w ysoko, 
że dozna ł  choroby  w yżyn  — i spadł, jak  w  p rz e 
p aść  w szczelinę, pom iędzy  foljały...

O b ezw ład n io n y  upadk iem , leża ł  bez p rz y to 
mności, gdy  na raz  jakieś głosy  złow rogie  u d e rzy ły  
s łuch jego. Z w ierzę ta ,  k tó rych  daw nie j  się nie 
lękał,  zbliża ły  się szybko  i groźnie, zb iegając po
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szafach  z p isk iem  i łom otem . T e n  pisk  go tak  
p rzeraził  — b y ł  d lań  rykiem  ogromnym... D ziś 
w w yobraźni bezb ronnego  p o te n ta ta  m yszy w y g lą 
da ły  tak  groźnie, jak dziki lub niedźwiedzie... O to  
ukaza ły  się i w p ad ły  drapieżne...  A  tym czasem  — 
pow oli — z po tężne j sieci p o w ro zó w  spuszcza ł  się 
z góry, po  cichu, olbrzymi, ciem ny po tw ór sześcio- 
ręki, ża rłoczny  w zrok  u tkw iw szy  w  nieszczęśliwą 
ofiarę...

W  tej sam ej chwili, g dy  doża  ginął śmiercią 
tragiczną, s ta ł  się w y p ad ek ,  k tó ry  poruszy ł ca łe  
miasto.

W span ia ły  p a łac  jego za trząs ł  się nag le  w p o 
sad ach  i jakby g rom em  podcię ty ,  runął.

V.

M alarz siedział w  p racow ni i z zadow olen iem  
przyg ląda ł  się jakiejś swej świeżo ukończonej p ra 
cy, gdy nagle drzwi się o tw orzy ły  i w pad ła  zdyszana  
Lucyna . U jrzaw szy  ją. szybkim  ru ch em  przys taw ił  
do ściany i zasłonił k o ta rą  ro zp a try w an y  obraz.

—  Słyszałeś, co się dzieje? — zaw ołała .  — 
P a łac  doży  się zap ad ł  i p od  gruzam i zagrzebał 
w ładcę. O k ro p n e  zniszczenie! Sam  gruz i zwaliska!

U sta  m alarza  w ykrzyw iły  się w yrazem  tru 
dnym  do określenia,

— Lecz jakże ja  teraz  jes tem  nieszczęśliwą! 
Słuchaj! — zaczę ła  b łag ać  — ty mnie już te raz
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nie odtrącisz . P o  śmierci d oży  czek a  mię n ęd z a  
zu p e łn a .  Nie b ę d ę  m iała  już i tej skrom nej pensji, 
k tó rą  mi daw ał z łaski. T y  jes teś  sam otny , z a m ie s z 
k am  u ciebie, będ ę  ci służyła, by leby  tylko być 
z tobą, mistrzu! Nie od trąca j  mnie! Z obacz ,  nie 
je s tem  p rzecie  tak  b rzy d k ą  i s tarą , jaką  chcą  ludzie 
m nie widzieć... T u  w sk az a ła  n a  tw arz  swą, p o k ry 
t ą  w a rs tw ą  kosm ety k ó w , n ap ró żn o  usiłu jących  za 
kryć szpe to tę  zm arszczek  i w ykrzyw ień ,

M alarz obo ję tn ie  w zruszy ł  ram ionam i.
—  Tak?! — krzy k n ę ła  ne rw ow o i szybko p o d 

b iegłszy do ściany, ods łon iła  ukryw any  p rzed  nią 
obraz. — Tak?,., dom yśla łam  się... T o  ty jesteś 
tym  sprawcą! T y  jes teś  tym  s trasznym  zbrodniarzem!

O braz  p rzed s taw ia ł  zw aliska  p a łac u  doży; te  
sam e gruzy, o k tó ry ch  p rzed  chw ilą  mówiła, u j rza 
ła  tu n am alo w an em i z u d e rza jąc ą  dok ładnością .

Myśl jasna, jak  p io run ,  p rz em k n ę ła  jej po  
głowie...

— T y  p rzy czy n ą  tego wszystkiego! Idę n a 
tychm ias t  i rozgłoszę  po  mieście!...

—  P ra w d a  —  rz e k ł  m a la rz  spokojn ie  — m asz 
zupe łną  słuszność. T o  ja  zn iszczy łem  dożę i jego 
św ietny p a łac  zam ien iłem  w  gruzy. Co więcej — 
ja  zn icestw iłem  tw ą  p iękność ,  z u roczego  dz iew 
częcia  zrobiw szy  ohydną ,  s ta rą  jędzę . A  to w szyst
ko  p o tęg ą  m ego  m alarsk iego  talentu... Lecz uczy
n iłem  to przez m iłość d la  ciebie, Lucyno! Z eszp e -
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c iłem  cię, by  cię w y d rzeć  tem u  człow iekow i i te 
raz , gdy on już n ie żyje, z jaw ia  się d la  nas obojga 
m ożność  szczęścia . Jestem  w  stan ie  w rócić ci 
d aw n ą  m ło d o ść  i u rodę . U siądź — oto  p rzy g o to 
w an e  p łó tn o  —  a  nam alu ję  cię jeszcze p ięk n ie jszą  
niż byłaś. S tan iesz  się V en u s  zorzanolicą! Usiądź!...

K ob ie ta  w ah a ła  sią chw ilę, lecz  p ręd k o  d a ła  
się  nam ów ić — i ro zp ro m ien io n a  w szed łszy  na  
pod jum , p o d łu g  w sk azó w ek  m istrza p rzy b ie ra ła  pozę.

M istrz o d szed ł ku stalugom  i w y k o n a ł jakiś 
ru ch  dziw ny, poczem  spo jrza ł n a  nią. -— S zyderczy , 
tru p i u śm iech  ust jego zm roził ją  i p rzeraził; je 
dnocześn ie  p o czu ła , że ziem ia się p o d  n ią  osuw a. 
C h cia ła  się ze rw ać  z siedzen ia, ale już by ło  za 
późno ... W  m gn ien iu  o k a  zap ad ło  się pod jum  p o d  
p o d ło g ę  —  ostry  k rzy k  ro z leg ł się k ró tko  i za- 
g łuch ł w  głębi o tw oru .

Z a  p a rę  chw il w róciło  znów  pod ju m  n a  sw e 
zw yk łe  m iejsce; n a  n iem  sta ło  to  sam o krzesło  z ło 
co n e , ale już puste-

M alarz ty m czasem  p rzy su n ą ł do  sta lug  zw ier
c iad ło  i d ługo  p rz y p a try w a ł się  w łasnej tw arzy. 
N a stę p n ie  w zią ł p ęd z le  i p a le tę  i zaczą ł m alow ać.

M ów iliśm y, że w  m iarę , jak  w z ra s ta ła  z ło w ro 
g a  siła jego  sztuki, a r ty s ta  trac ił rozg łos. T e ra z  
już  n aw e t w cale  o n im  n ie m ów iono. P o rtre ty  
jeg o , im ię i p racow nia , p o sz ły  w  n iep am ięć . P rzy 
sz ła  m u w idocznie m yśl p rzek azan ia  po tom ności,
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chociażby  w spom nien ia  o sobie p o r t re tem  w łasnym , 
k tóry  zam ierzył w ykonać  z ca łą  w iernośc ią  i re a 
lizm em  p raw dy .

Szybko w arstw am i farb w ype łn ia ło  się p łó tno  
Coraz w yraźniej w y n u rza ła  się tw arz i ca ła  pos tać  
mistrza. A le  w jakiejże formie?l...

N iem ow a w szed ł  z supełkiem, z k tó rego  w y 
dosta ł  jakieś p rzybory  m alarskie .  W iedz iony  cie
kaw ością  s tan ą ł  za p lecam i p a n a  sw ego i p rzyg lą 
da ł się obrazowi...

Lecz oczom  swoim  nie wierzył...
N iespokojnem i gestam i zapytał,  co m a  p rz e d 

s taw iać m alow ane  dzieło?
M alarz w y tłum aczy ł  m u rów nież na  migi, że 

robi swój portre t.
C h ło p ak  pow lókł o b łęd n y m  wzrokiem  po p łó 

tnie i po  sw ym  panu, pos ta ł  czas jakiś, nie rozu
m iejąc  nic zgo ła  — lecz wreszcie tw arz  jego p rzy 
bra ła  w yraz  zgrozy; chwycił się nagle  za g łow ę 
i, w ydaw szy dziki okrzyk  g łu ch o n iem eg o — wybiegł.

A  m alarz  n iew zruszony  w ykończa ł  dalej sw e 
dzieło.

N iem ow a nie w racał.  P rzez  wiele dni n ik t 
nie zag lądał do p racow ni,  a m alarz nie p o k azy w ał  
się wcale. Z an iep o k o jo n y  gospodarz  z a p u k a ł  w  k o ń 
cu do drzwi pracowni. Nie dos ta ł  odpow iedz i,  — 
drzwi były zam kn ię te  od  w ew nątrz .
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G d y  z a w e z w a n e  w ła d z e  w y ła m a ły  je ,  p r z e d 
s ta w i ła  s ię  o c z o m  rze c z  s t ra sz n a :

N a  w y s y c h a ją c y m  ju ż  p ra w ie  o b ra z ie ,  u m ie sz 
c z o n y m  n a  s z ta lu g a c h ,  u j rz a n o  s t ra sz l iw y ,  o d r a ż a ją c y  
w iz e ru n e k  t r u p a  s ie d z ą c e g o ,  a  r acze j  o s u n ię te g o  
w  fo te lu ,  ju ż  w  s ta n ie  ro z k ła d u ,  o d d a n y  z c a łą  r e 
a l is ty c z n ą  g ro z ą  d o k ła d n o ś c i .

A  tuż n a p r z e c iw  m a lo w id ła ,  w  tej sam e j  p o 
zie ta k  s a m o  n a  p ó ł  już  zgn iłe  i z su n ię te ,  s ie d z ia ły  
z w ło k i  s t r a s z n e g o  c z ło w ie k a ,  łu d z ą c o  d o  p o r t r e tu  
p o d o b n e .  S z ty w n a  r ę k a  t r z y m a ła  je sz c z e  p e n d z le ;  
p ę k n i ę t a  n a  d w o je  p a le ta  l e ż a ła  n a  z iem i.

O b o k  s ta ło  lu s tro ,  k tó re ,  o d z w ie rc ia d la ją c  ty c h  
d w ó c h  u m a r ły c h ,  czyn iło  e fek t  t a k  d z iw ny ,  iż n ie  
m o ż n a  b y ło  o d ró ż n ić ,  k tó ry  je s t  is to tn y m , a  k tó ry  
n a m a lo w a n y m .

T y lk o  że  n a  p o r t r e c ie  u  d o łu  b y ł  n ie w y ra ź n y ,  
j a k b y  r ę k ą  już  s z ty w n ą  n a k re ś lo n y  nap is :

M agia... materia... mors...

W esoły m arsza łek 4





P o g a ń s k a  O f i a r a .

N ie o p o d a l  W ą s o w y ,  n a d  r z e k ą  Ż m y r ą  l e ż a ła  
w ie ś  M ic h n y c z a n k a ,  a n ie c o  d a le j  K a ła b u z a .  O b ie  
t e  w iosk i  o j e d n a k o w o  b ie lo n y c h  c h a łu p a c h ,  k r y 
ty c h  s ło m ą ,  u n ik a ją c y c h  m o ż l iw ie  c ien ia  d rz e w  
i z ie lonośc i  sa d ó w , z j e d n a k o w o  b ło tn is tą  u licą ,  k t ó 
r a  w z d łu ż  c h a t  b ie g ła ,  a  s ta n o w iła  w ła ś c iw ie  naj 
g o rszy  k a w a łe k  t r a k tu ,  b y ły  p o d o b n e  do  s ieb ie ,  jak  
d w ie  r o d z o n e  s io s try .

A  o b ie  b y ły  ł a d n e  n a  sw o is ty  sp o só b .  B y ły  
d o s y ć  lu d n e  i g w a rn e ,  a  d o d a jm y  n a w ia s e m ,  że  n a 
w e t  d o s y ć  szczęś l iw e .

D z ia ło  się b o w ie m  to  z a  owy.ch je sz c z e  n i e 
z ły c h  c z a s ó w  d a w n e j  R z e c z y p o sp o l i te j ,  g d y  c ię ż a ry  
p a ń s z c z y z n y  nie  b y ły  t a k  p o tw o r n e ,  j a k  te g o  c h c ą  
ko n ie c z n ie  nas i  „ p rz y ja c ie le " .  T e rn  b a rd z ie j  że  z n a 
n a  m a g n a tk a  ju ż  b y ła  p o d ó w c z a s  u k ł a d a ł a  p la n  
u w ła s z c z e n ia  c h ło p ó w  i p i s a ła  s ta tu t ,  a ż e b y ,  d a r z ą c  
lu d  w o ln o śc ią ,  o b d a r z y ć  go j e d n o c z e ś n ie  i p r a w e m .



D o  k a ż d e j  z o b u  w io se k  p rz y le g a ły  p o la ,  d o s y ć  
ś re d n io  u p ra w n e ,  da le j  sz ły  łą k i  i b a g n a ,  a je sz c z e  
da le j  c z e rn ia ły  la sy  i b o ry ,  z a m y k a ją c e  ze  w s z y s t 
k ich  s t ro n  w id n o k rą g .

L u d n o ś ć  z u s p o s o b ie n ia  d a le k a  o d  „ h a jd a 
m a c k ie g o  r o z m a c h u " ,  b o  je sz c z e  ta m  by ł  r z a d k o  
d o c ie ra ł  h u la sz c z y  w ia t r  o d  w s c h o d u ,  c ie m n a ,  a le  
n ie  dzika , c en i ła  p r z e d e w s z y s tk ie m  sp o k ó j  i s t a r e  
p r a o jc o w s k ie  z w y c z a je .— Z w y c z a je  te  s ię g a ły  p e w 
nie  je sz c z e  g łęb ie j w  czasy ,  n iż  s t a ro ż y tn e  s t ro je  
z s a m o d z ia łu ,  o d z ie d z ic z o n e  p o  d z ia d k a c h  i p r a p ra -  
d z ia d k a c h ,  w  k tó ry c h  p a r a d o w a n o  ty lko  w  w ie lk ie  
św ię ta .  N a  c o d z ie ń  b o w ie m  n o s z o n o  sz a re  b r u d n e  
sw itk i i r u d e  o s m o lo n e  k o ż u c h y .

W s p ó ln e  j e d n a k  t r a d y c je  i z a m i ło w a n ia  n ie  
d e c y d u ją  k o n ie c z n ie  o to ż sa m o śc i  p o jęć .  1 te  d w ie  
s io s try ,  ta k  je d n o c z o n e  p rz e z  lasy , dz ie li ła  r ó 
żn ica  p r z e k o n a ń  w  je d n e j  z a sa d n ic z e j  kwestji- 
W  k w e s t j i  z n a c z e n ia  i w p ły w u  n a  s p r o w a d z a n ie  
d e s z c z u  w  K a ła b u z ie  w ie rz o n o  w  p ię k n e  d z ie w 
c zę ta ,  w  M ic h n y c z a n c e  w  zn ach o ra .  P o z a  tero  
dz ie l i ła  je o d  s ieb ie  już c h y b a  ty lko  Ż in y ra ,  r z e k a  
n ie  d u ż a  i n ie z b y t  s p ła w n a ,  lecz  c z a s e m  ta k a  s r e 
b rn a ,  z w ła sz c z a  o w c z e s n y m  św icie ,  że  aż  o g a rn ia 
ło  z d u m ie n ie  n a  g łu c h ą  w ia d o m o ś ć ,  iż ta k ie  j a s n e  
w o d y  s p ły w a ją  gdzieś ,  co  p r a w d a  b a rd z o  d a le k o ,  
d o  C z a rn e g o  M orza .
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W  M ichnyczance za najurodziw sze u cho
dziły  dwie chw ack ie  dziew uchy.

Kulinie, hożej sza tynce o p ięknych  szarych  
oczach , nie zbyw ało  szczególniej n a  adora to rach .  S a 
m a  też tro ch ę  d o s tępna ,  ba  n aw e t  w yzyw ająca, nie 
o d s trasza ła  od siebie sw aw olnych  zalotników; na- 
dep tyw a li  też  jej, rzec  m ożna, na  p ięty  przy  każ
dej sposobności.  Kto żyw  s tara ł  się ją  po trąc ić ,  
uszczypnąć  łokieć lub ob jąć  wpół, g d y  się uda, 
ch o ćb y  na  oczach  wszystkich. T ak ie  to  już p a n o 
w ały  po jęcia  o flircie w ow ych  czasach , w  ow em  
środow isku . L ecz  p ięk n a  um ia ła  sobie radzić 
z  chłopcam i; zgrabnie, z w eso łym  śm iechem  w y 
wijała się zaw sze zw ycięska i triumfująca.

S onka  natom iast,  wiotkie i rz ew n e  dziew czę,
0 w ykw in tnym  profilu i de lika tnych  rysach, budziła 
on ieśm ielen ie  w  niesfornej rzeszy  p a robków . N azy 
w ano ją  „panną" ,  nie „dz iew ką" ,  jak jej to w arzy 
szki... I starsi ludzie, to słysząc, w padali  n iekiedy

> w  zad u m ę n a d  zag ad k ą  pochodzenia .
W  niedalek iem  bow iem  sąsiedz tw ie  zn a jd o 

w a ł się dw ór, dom  niezbyt pańsk iego  w yg lądu
1 raczej do dużej ch a łu p y  podobny , n az y w an y  j e 
d n a k  „pa łacem "  przez  całą  okolicę. Była to s tara  
s iedziba m ożnych  Siekierowiczów. S iek ierow icze 
zaś  mieli być, jak  o tern głosiło podanie , m ętn e  
jak  wszelkie podan ia ,  w łaściw ym i założycie lam i 
tych  dw ó ch  p ięk n y ch  wiosek. S łynęli od  w iek ó w



—  54  —

z m ę ż c z y z n  d u ż e g o  w z ro s tu  ( p o d o b n ie  ja k  ch ło p i  
z M ic h n y c z a n k i  i K o ła b u z y ) ,  i z te g o  je sz c z e  s ły 
nęli, że  ja k  o d  w ie k ó w  n ie  g d z ie  indzie j jeźdz il i  n a  
t a ń c e  i p o h u lan k i . . .  A  j a k  S ie k ie ro w ic z e  n a o g ó ł  
byli  d rą g a la m i ,  t a k  s a m o  S ie k ie ro w ic z a n k i  s ły n ę ły  
z w io tk ie j  b u d o w y ,  w y k w in tn y c h  ry só w  tw a r z y  
i d e l ik a tn e j  cery .. .  Ba!.. S ta ro ż y tn i  r z y m ia n ie  te ż  
byli n a o g ó ł  p o d o b n i  d o  R o m u lu s a  i R e m u sa ,  a s ta 
r o ż y tn e  rz y m ia n k i  p r z y p o m in a ły  p ro f i le  p o r w a n y c h  
o ng iś  S ab in ek .

K to  ja k  k to ,  a le  k o w a l  M ik o ła  n a j tę ż s z y  c h ło 
p a k  v/ M ic h n y c z a n c e  m ó g łb y  się ś m ia ło  p o c h lu b ić  
p ó łb o s k ie m  p o c h o d z e n ie m !  M ik o ła  by ł  m o ż e  j e d y n y m  
w  w io sce  m o ło jc e m ,  k tó ry  z a c h o w y w a ł  s ię  z p e w n ą  
w z g lę d e m  K u lin y  re z e rw ą .  P o k r ę c a ł  w p r a w d z ie  
w ąsa ,  d o s t rz e g łsz y  ją  z d a le k a ,  lecz  w y m ija ją c  p o 
w ażn ia ł ,  k ła n ia ł  s ię  z g o d n o ś c ią  i d a le j  szed ł ,  n ie  
o g lą d a ją c  się p o z a  s ieb ie .  T a  d o s to jn a  p o w a g a  
n ie  m o g ła  n ie  w y w rz e ć  p e w n e g o  w ra ż e n ia  n a  p ię k 
n e m  i z n u d z o n e m  p o w s z e c h n e m  p o w o d z e n ie m  • 
d z iew częc iu ;  a  s i łę  te g o  w r a ż e n ia  p o tę g o w a ło  to  
je sz c z e ,  iż w ie d z ia ła ,  że  k o w a l  ta k  d la  niej z im n y  
w  za lo tach ,  u m iz g a ł  się do  s ta re g o  H y p k i ,  jej o jca ,  
i n a w e t  d a w a ł  s ta re m u  d o  z ro z u m ie n ia ,  że  r a d b y  
s ię  o ż e n i ł  z j e g o  je d y n a c z k ą .

L e c z  H y p k o  k ręc i ł  g ło w ą  i m ilczał,  g ę s te  p u s z 
c z a ją c  d}^my z sw e j  cza rn e j  j a k  w ę g ie l  fajki.

A le  czyż to  ty lk o  k o w a l  u b ie g a ł  się o tę  d z ie w k ę ?
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P ó l w s i n a d s k a k iw a ło  s ta re m u  ro d z ic o w i,  p ó ł  
b o w ie m  w s i s z a la ło  za  K u lin ą .

H y p k o  p rz y jm o w a ł g o rą c e  h o łd y  z p o w a g ą  
le c z  p o z o s ta w a ł z im n y , ja k  fig a  b e rb e ry js k a . N ie  
u p a tr z y ł  d o ty c h c z a s  o d p o w ie d n ie j p a r t j i .  A  je ż e li  
k tó r y  z k o n k u re n tó w  b u d z i ł  w  n im  n ie ja k ie  z a ję c ie , 
n ie  b y ł  to  ża d e n  m ło k o s . B y ł to  Ż m y c h , z n a c h o r m ie j
s c o w y , c z ło w ie k  s ta te c z n y , n a w e t s z p a k o w a ty , a p r z y -  
te m  s z a n o w a n y  p o w s z e c h n ie . Ż m y c h  im p o n o w a ł 
H y p k o w i s w o ją  u c z o n o ś c ią  i s to s u n k a m i w  ś w ie c ie , 
o c z y w iś c ie  „ t a m ty m " ,  d z ię k i  c ze m u  m ó g ł w ró ż y ć , 
n ic z e m  n a jb rz y d s z a  z c y g a n e k , le c z y ć  z a k lin a n ie m , 
u ła tw ia ć  b a b o m  p o ro d y , a n a w e t w p ły w a ć  p o 
n ie k ą d  n a  u ro d z a j zb oża . M ia ł  w  o c z a c h  s ta rca  
je szcze  tę  w ie lk ą  z a le tę , że c iu ła ł  g ro s z e  i  d a w a ł 
n a  p ro c e n ty . O  te m , że p rz y  ty c h  c n o ta c h  Ż m y c h  
b y t, ja k  s ię  to  m ó w i,  a m a to re m  k w a ś n y c h  ja b łe k , 
że  b a ła m u c ił  d z ie w c z ę ta  i  b o d a j n ie  je d n ą  s k rz y w -  
•dz ił, —- o te m  H y p k o  n ie  w ie d z ia ł  i  n ie  u w ie r z y ł 
b y  te m u .

O d  ro k u  ju ż  b l is k o  z a le c a ł stię  z n a c h o r d o  
d o  H y p k ó w n y ,  le c z  ta  go  u n ik a ła  w id o c z n ie .

U c ie k a ł s ię  d o  ro z m a ity c h  s p o s o b ó w , u ż y w a ł 
ró ż n y c h  s z tu c z e k , k tó ry c h  n ie  zna  m ło d z ie ż , a k tó re  
p ra k ty k u ją  ze s k u tk ie m  lu d z ie  u s ta t k o w a n i ,  p u s z 
c z a ł w  ru c h  n a w e t, p o w ia d a ją ,  g u s ła , p ra g n ą c  
w y w o ła ć  w z a je m n o ś ć , a le  w s z y s tk o  n a  n ic . W i 
d o c z n ie  n ie  b y ł  je s z c z e  w  ta k  b l is k ie j k o m ity w ie
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z duchami, jak  o tem  m niem ano  w  M ich n y cz an ce .—
O sta tn io  w szakże, czując za sobą  poparc ie  

rodzica, zbliżył się śmiało do p an n y  p rzy  p ierw sze  
lepszej okazji.

— Słuchaj, Kulino, rzekł, czy ći się p o d o b a 
ją  tak ie  koraliki? Co? Ł adne?  A  sznur, patrz , 
jak i długi, p raw ie  d w a  łokcie!...

T o  m ówiąc, p o k azy w ał jej kora low y naszyj 
nik, który p rzed  chw ilą  ostrożnie by ł w ydosta ł  
z zanadrza.

D ziew czę ze rk n ę ło  okiem n a  korale  z rozum ia
łego  podziw u.

— Czy chcia łabyś je mieć?... O  widzę, ż e 
byś chciała. T o  w eź je sobie. Ja daję. T y lk o  
bąd ź  za to  d la  m nie  trochę  lepszą .

O d d a ła  ze sm utk iem  korale, odw róc iła  się 
i w estchnę ła .  P rzy szed ł  jej na  myśl kowal.

—  No, weź, tak  na  pam iątkę . Ja n iczego nie 
żądam .

•— Nie trzeba  mi tw oich  k lejnotów , o d p ar ła  
lakonicznie . »

—  Nie dosyć  p iękne  d la  ciebie, nie dosyć 
bogate ,  m ru k n ą ł  krzyw iąc usta. Nie dziw ię się, 
d la  takiej p an n y  pięknie jsze  rzeczy  zna jdą  się 
w  m oim  dom u. T y  nie wiesz, chwalił się, jak ie  
ja  m am  skarby, w szystko  to na  ciebie w skrzy
n iach  czeka! Ech! co tam  skarby, ciągnął, ja  g u 
sła znam. M ogę cię zaczarow ać, zm usić do czego

0  ■



ty lko zechcę, — zmusić do p o k o ch an ia  m nie je 
dnego  n a  świecie! T ak !  A le  tego  nie robię, bo 
to  zdrow iu  szkodzi... Widzisz, jaki jestem! S zk o 
d a  mi n aw et twej panieńskiej duszy, choć ona  
przecież  nikom u, p ró cz  popów , n iepo trzebna .

Jestem  czarow nik, rozumiesz, dobry  c z a ro w 
nik, co n a  k rzyw dę ludzką  nie dybie, jeno dobrego  
chce! Z n a m  się z jasnem i duchami, i te  mi tak ą  
m oc dały, że m ogę  roz rządzać  w iatram i do  woli. 
Z e c h c ę  —  to będz ie  burza; zechcę  — to będzie  
pogoda .  —

—  Jeżeliś taki w ładny , to sp row adź trochę  
dżdżu, bo  jakoś już p rzyd ługo  go nie m am y, o d 
pow iedz ia ła  — A  m nie p rzes tań  nudzić.

— Sprow adzę! Sprowadzę! A le  co za  to do 
stanę?

— Nic.
— No to nie sprow adzę! — obruszy ł się. — 

Niech s łońce  w szystko  w ypali  do szczętu, niech 
przy jdz ie  n ieurodzaj i głód, oj głód s t r a s z n y — ja n a 
w e t pa lcem  nie kiwnę, jeżeli m oją  być  nie z e 
chcesz.

— Posłuchaj,  ty  czarowniku! — G d y b y  n aw e t  
sp łonęła  ca ła  ziemia od  znoju, i Z m y ra  w ysch ła  
aż do dna; g dyby  zab rak ło  kropli rosy  dla k w ia 
tów. — ja um iera łabym  z pragnienia , a tyś m iał  
p e łn ą  s tudnię  — i w ted y  w ola łabym  śmierć, niż 
ciebie z tw ojem i skarbam i.



T o  rz e k łsz y ,  o d w ró c i ła  się i p o b ie g ła  k u  z a 
ro ś lo m , b o  ta m  je j  się z d a w a ło ,  że  m ig n ą ł  c ień  
M iko ły .  Z n a c h o r  ja k k o lw ie k  d o tk n ię ty  tą  o d m o w ą  
n ie '  s t rac i ł  j e d n a k  n ad z ie i .  Z n a ł  z g ru n tu  se rc e  
k o b ie c ć  i w ied z ia ł ,  że  w  tej św ią ty n i  id e a ln e g o  c y 
n izm u , n a  szali c z u ły c h  w y ro k ó w ,  n ie  dz iś  to  ju t ro  
z a w a ż y  w ię c e j  fu n t  z ło ta ,  n iż  p u d  n ie b ie sk ic h  m i
g d a łó w .

T y m c z a s e m  n o t r z e b a  d e s z c z u  s t a w a ła  s ię  c o 
ra z  w id o c z n ie jsz a .  U p a ł  s ię  z w ię k s z a ł  z d n ie m  
k a ż d y m .  P o w ie t r z e  n ie ru c h o m ia ło .  Już  p o la  d o 
b rz e  z ie lo n e  p o c z ę ły  p ło w ie ć ,  l iśc ie  n a  d rz e w a c h  
żółkły ., .  W ię d ły  w a rz y w a ,  i n a w e t  s z u m  le śn y  s t a 
w a ł  s ię  j a k im ś  in n y m  b e z d ź w ię c z n y m ,  co z t rw o g ą  
p o d c h w y t y w a ł o  p r z e s ą d n e  u c h o  w ie śn iak a .  N a  uli
c a c h  M ic h n y c z a n k i  n ie  b y ło  już  ś lad u  b ło ta ,  z n a d  
t r a k tu  c ią g n ą ł  k u rz  i b u ja ł  n a d  w io sk am i.  B agna, 
a k  g d y b y  chud ły*  d y m iły  to r fo w isk a ,  a ta m  d a le k o ,  
d a le k o ,  i z te j  i o w e j  s t ro n y ,  n a d  sm u g a m i w id n o 
k ręg u ,  o k o  d o s t r z e g a ło  m a łe  z ło w ie sz c z e  d y m k i ,  
i n o z d r z a  c h w y ta ły  z a p a c h  sm a len izn y .  T o  p a l i ły  
się  la sy  od  s p ie k o ty  s ło ń c a .

W  Ż m y r z e  s p a d a ł a  w o d a  w  z a t r w a ż a j ą c y  
sp o só b .  M ó w io n o ,  że  j ą  „ w y k ą p u ją "  b a b y ,  g d y ż  
ca ły  d z ień ,  ja k  k a c z k i ,  s ię  m o c z y ły .  G łu p ie  p o 
z w a la ły  so b ie  n a  t ą  p rz y je m n o ś ć ,  w  chw ili  gdjf
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k aż d a  k ro p la  wilgoci s taw a ła  się droższą od z ło ta .  
S ta rszyzna  o b u rz o n a  su row o w zbron iła  kąpieli. 
A le  k toby  tam  słuchał  w up a ły  p o d o b n y ch  roz
porządzeń!...

O jcow ie  wioski, w idząc, że się zanosi n a  
k lęskę, zebrali się g rom adn ie  ca łym  aeropag iem . 
D o rady  w ezw an o  znachora ,  jako rzeczoznaw cę .

A le  Ż m y ch  osta tn iem i czasy b y ł  w  bardzo  
z łym  hum orze . Bo trzeba  w iedzieć że pom im o 
całej swej uczoności, dośw iadczen ia  la t i znajom ości 
guseł, nie szło m u jakoś  z Kuliną. Jego „uczone" 
sp o so b y  b ran ia  się do rzeczy  nie odnosiły  skutku. 
W ięc  'p o s tan o w ił  sp ró b o w ać  m e to d y  nieuczonej,  
s tosow ane j p rzez  lekkom yślną  m łodzież, czyli 
„wziąć" dz iew kę  w ręcz tem p eram en tem . A le  gdy 
raz w na tłoku  za p rzy k ład em  innych, pozwolił so 
bie ją zaczepić  no  nie tak  znow u  m ocno, ledw o 
że uszczypnąć ,  to  ona m u w  odw ecie w ym ierzy ła  
tak iego  tęg iego  sz tu rchańca ,  że już nie m ogło  być 
m ow y o pon aw ian iu  próby. T a ją c  w ięc w  sercu 
u razę, obm yśla ł  fzepastę, zem stę  okru tną , jak  na j
okru tn ie jszą . N a jokru tn ie jszą  rzeczą, jak w iem y 
z licznych wojen, czasam i b y w a  neutra lność . R o 
zum iejąc  to, zn ach o r  pow zią ł  n ie ludzki zam iar nic 
p rzec iw  k lęsce  nie radzić.

„A  m nie co to  obchodzi, m ed y to w a ł  w  duszy, 
niech sobie  ludzie  m rą  z głodu, jak  ona  zacznie 
przym ierać , w tęd y  zaśp iew a  inaczej. Ja m am  tyle
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z ło ta , że ch leb a  m i nigdy nie za b rak n ie ."  T o  też 
n a  zgrom adzen iu , um ył rę ce , jak  P iła t.

— Nie w iem , m ów ił, nie w iem , co robić... Bo 
to  je s t tak a  sp raw a... że z gn iew em  B ożym  w adzić 
się  nie sposób . Ech! zw róćcie  się  do popa> Ja tu  nic 
n ie  m ogę.

Na to  archonci w ioskow i pokiw ali p o w ażn ie  
g łow am i i jed n o cześn ie  orzekli:

— T rz a  tak  zrobić, jak  rad z i. Boć to  i zaw 
sze najlep iej zaczy n ać  od P an a  Boga.

— T o  n aw e t tan ie j kosztu je , niż d jab e lsk a  
p om oc, zao p in jo w a ł n a js ta rszy  z grom ady.

P o p , k tó ry  w łaśn ie  w sam  raz się naw inął, 
p rzy rzek ł sw e w staw ienn ic tw o , zazn acza jąc  przy- 
tem , że to  za  ich ciężkie g rzechy  n iebo  zesła ło  
tę  k lęskę.

— T rz eb a  m szę co d z ień  o d p raw iać , rzek ł, 
aż  póki deszcz n ie spadn ie . No i m usicie  reg u la r
n ie p łacić ...

O czyw iście!
L ecz g rzechy  M ichnyczanki b y ły  zap ew n e  

jeszcze cięższe, niż o tern n aw e t p op  w iedzia ł. P o 
su ch a  p rzy b ie ra ła  coraz  groźn ie jsze  rozm iary . Ż e  
n iebo  z czasem  się zm iłu je , n ie by ło  w ątp liw ości, 
ale p o trze b a  nagliła.

W ięc  znów  zeb raw szy  się do k upy , zacn i oj
cow ie w ioski, już te raz  sam i b ez p o p a  i zn ach o ra , 
zaczęli radzić  z p o w a g ą  n ad  zażegnan iem  k lęski.
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—  N im  p o p  s ię  czego  d o m o d li,  m o ż n a  d łu g o  
c z e k a ć ,— z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y . A  czas ju ż  w ie l 
k i. . .  —

—  T a k ,  czas ju ż  w ie lk i. . .  p o ta k iw a n o  c h ó re m .
—  T a k ,  czas ju ż  n a m  s ię  z a b ra ć  d o  „ o r a n ia  

w o d y " .  —

Z w y c z a j o ra n ia  w o d y  s ta rs z y  o d  c h rz e ś c ija ń 
s tw a , d z iś  je s z c z e  w  z a k ą tk a c h  R u s i b y w a  p r a k ty 
k o w a n y . A  w  o w y c h  czasach  p o w s z e c h n e m  c ie s z y ł 
s ię  u z n a n ie m , s z c z e g ó ln ie j z re s z tą  d o  g u s tu  p rz y 
p a d a ją c  b a b o m , k tó re  d z ię k i  n ie m u  p rz y n a jm n ie j 
ra z  w  ż y c iu , p r z y  n ie u ro d z a ja c h , m ia ły  s p o s o b n o ś ć  
o d e g ra n ia  g łó w n e j r o l i  w  p u b lic z n y c h  c e re m o n ja c h - 
T o  o n e  b ra ły  w  rę ce  s te r  te j w a ż n e j s p ra w y , w y 
n o szą c  s ię  p o n ie k ą d  d o  g o d n o ś c i d a w n y c h  p o g a ń 
s k ic h  k a p ła n ó w .

M ę ż c z y ź n i n ie  m ie li  tu  n ic  d o  ro b ie n ia  i m o ż e  
w  d u c h u  b y l i  ra d z i, że n ie  p r z y k ła d a ją  rą k  d o  te j 
ro b o ty .. .

P rz y s z ło  p o łu d n ie , n a ju p a ln ie js z e  w  lecie> 
W s z y s tk o  w  n a tu rz e , rze c  m o ż n a , b y ło  ju ż  suchsze  
o d  p ro c h u  —  (w s z y s tk o  co  n a le ż a ło  d o  g ra m a ty 
c z n e j k a te g o r j i  —  is to t  n ie o ż y w io n y c h ) !  Is to ty  o ż y 
w io n e  g in ę ły  z b ra k u  w ilg o c i.
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B y d ło  o s ła b łe  n a d r a b ia ło  b o k a m i , —  P s y o p i e -  
s z a le  s ię  w lo k ły ,  w y w a la ją c  język i,  z a g r o ż o n e  s z a 
l e ń s tw e m  o d  s t ra sz n e j  „ k a n ik u ły " .  —  A  ro d z a j  l u d z 
k i len iw ie  z c h a t  w y ła z i ł  i c i ą g n ą ł  n a  b rz e g  Z m y ry .  
g d z ie  w re sz c ie ,  m a lo w n ic z e  u tw o r z y w s z y  g r u p y  — 
z a c z ą ł  o s p a le  g a p ić  s ię  n a  w odę-  —

A  ta m  n a  r z e c e ,  w  d o le ,  n a  s a m y m  ś ro d k u  
Z m y r y  o d s ła n ia ł  s ię  jej o c z o m  w id o k  is to tn ie  o s o 
b liw y.

D w ie  s ta r e  b a b y  w ie jsk ie ,  p o d k a s a w s z y  s p ó 
d n ic e  aż  p o  s a m e  k łę b y ,  z p o w a g ą  o l im p ijsk ą  b r o 
cz y ły  w o ln o  b r o d e m ,  w  g ó rę  rzek i ,  w lo k ą c  z a  s o b ą  
s o c h ę  p o  p o w ie rz c h n i  w o d y .  G ło w y  m ia ły  s p u s z 
c z o n e ,  tw a rz e  ich w y ra ż a ły  s k u p ie n ie ,  w ła śc iw e  
w o ło m  p ra c u ją c y m  n a  roli. W ło s y  ro z w ia n e ,  to  je s t ,  
ro z k o s m y c z o n e  u je d n e j ,  u  d ru g ie j  k o ł tu n ią c e  s ię  
c ię ż k o ,  b ły s z c z a ły  w  s ło ń c u  j a s k r a w o  b ia łe m  s re 
b re m .  Z a  n ie m i  s z ła  t r z e c ia  b a b a ,  n ie  m nie j o d  
t a m ty c h  z g rz y b ia ła  i p r a w ie  z u p e łn ie  łysa ; ta, p o d 
t r z y m u ją c  s o c h ę  u d a w a ł a  o ra c z a .

—  W io , w y k r z y k iw a ła  p r z e c ią g le ,  w y k r ę c a ją c  
b a te m .

O  d z ie s ię ć  k r o k ó w  z a  n iem i,  p o d ą ż a ł a  d ru g a  
p o d o b n a  t ró jk a .  A  d a le j  t rz e c ia  i c z w a r ta .  W s z y s t 
k ich  zaś  b y ło  s ie d e m ,  co  s ta n o w i ło  z a p o w ie d ź  
s ie d m iu  la t  u ro d z a jn y c h .

—  W io! wio!., ro z le g a ły  się g łosy , m d le ją c e  
ze z n u ż e n ia .
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—  W io!
P r o c e s ja  t r w a ła  d o b r ą  g o d z in ę ,  b o  d ro g a  n ie  

b y ła  k r ó tk a  i p r a c a  n ie  tak  z n ó w  ła tw a ,  j a k b y  się 
z d a w a ło :  b r n ą ć  t a k  rz e k ą  p rz e c iw  p rą d o w i ,  co n a j 
m n ie j  p r z e z  p ó ł  w io r s ty  w  sz a lo n e  g o rą c o  i do  teg o  
je s z c z e  z a c h o w u ją c  p r z e p i s y  u c ią ż l iw e g o  ry tu a łu ,  
to  n ie  f ra szka .

N a re s z c ie  d u m n e  i m o k r e  w y p e łz ły  n a  b rz e g  
k a p ła n k i  i w ra c a ły  d o  w iosk i ,  o w a c y jn ie  o d p r o w a 
d z a n e  p rz e z  t łu m y .

N ies te ty ,  m in ą ł  dz ień , m in ą ł  d ru g i  i trzec i ,  
b e z  ż a d n e j  z m ia n y  w  a tm o sfe rz e .  K a p ł a n k o m  m i 
ny z rzed ły . . .

—  Z a  s ła b o  się p racow ało ! . . .
—  N ie  w y o r a n o  ni kropli!...
—  Cóż! t r z e b a  je s z c z e  poorać? . . .
I n a c z e j  m y ś la ła  s t a r s z y z n a  —- b y ła  o n a  p r z e 

c iw n a  p o n a w ia n iu  p ró b y .  W id o c z n ie  już  t a k  n ie  
w ie le  z o s ta ło  w  rz e c z e  w o d y ,  że  n ic  z n ie j  s ię  n ie  
dar w yorać!..

M ian o  te ż  je sz c z e  w  z a n a d rz u  je d e n  z b a w ie n 
ny  ś ro d e k .  Ś r o d e k  z u p e łn ie  n ie z a w o d n y ,  a le  n ie  
b a r d z o  p rzy jem n y . . .  T o  te ż  go s to s o w a n o  n i e c h ę 
tn ie  i ty lk o  w  k r y ty c z n e j  chwili. A  c h w ila  k ry 
ty c z n a  n a d e s z ła .  O j ,  d a w n o  n a d e s z ła .  G łó d  g ro 
ził, g łód! Co tu  g a d a ć .

Już  n a w e t  s ta ry  H y p k o ,  n a jz a m o ż n ie j s z y  w  c a 
łej wsi g o s p o d a rz ,  z a f r a s o w a ł  s ię  n ieco .
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—  C o  to  z t e g o  b ę d z ie ?  m ru k n ą ł ,  p a t r z ą c  
w  po le .

1 w iedz ia ł ,  że  n ic  d o b re g o  n ie  b ę d z ie .  W s z y s t 
k o  w ró ż y ło  źle i j a k  n a jg o rze j .  A  rz e c z  s z c z e g ó ln a  
m ło d z ie ż  n ig d y  się t a k  n ie  b aw iła ,  ta k  p ło c h o  i s z a 
len ie ,  jak  w ła ś n ie  w  ty c h  d n ia c h  t r w o ż n y c h  p r z e d  
z ło w ro g ie m  ju t re m .  N igdy , j a k  s p a m ię ta ć ,  n ie  d o 
ch o d z i ły  z m a jd a n ó w  ta k ie  w e s o łe  śp ie w y ,  ta k ie  
tu p o ty  p lą s ó w  i piski,  i ś m ie c h y  s w y w o ln e .  H u la n o  
c a łe m i  n o c a m i;  h u la n o  b e z  p a m ię c i  aż  d o  s a m e g o  
ra n k a .  N ie  w y g lą d a ło  to  n a  d o b r ą  p rz e p o w ie d n ię . . .  
W ie lk a  w e s o ło ś ć  p o p r z e d z a  w ie lk ie  n ie sz c z ę śc ia .  
Z r e s z t ą  n a  z iem i i n a  n ieb ie ,  w sz ę d z ie  n a  k a ż d y m  
k ro k u ,  u m ia n o  ju ż  s p o s t r z e g a ć  ty lk o  z ło w ró ż b n e  
zn ak i .

—  N ie m a  rady! z a w y r o k o w a ła  n a re sz c ie ,  b a 
c z n a  n a  w sz y s tk o ,  s ta r s z y z n a .  K o n ie c z n a  je s t  o f iara .

—  1 k rw a w a ,  p o d c h w y c i ł  z n a c h o r ,  k tó ry  s ię  
z n a la z ł  w  p o rę ,  c h o ć  n ie  by ł  z a p ro s z o n y .

—  D o  tej o f ia ry ,  w y k ła d a ł ,  p o t r z e b n e  s ą  d w ie  
n a j ła d n ie j s z e  d z ie w k i  z  oko licy , a g d y  je s t  w ię c e j  
ła d n y c h ,  to  i w ięce j  m o żn a . . .  te rn  lep ie j  p o sk u tk u je !

T o  m ó w ią c ,  c h c iw ie  z e r k n ą ł  n a  b le d n ą c ą  K u- 
linę i n ie  m n ie j  o d  niej z a n ie p o jo n ą  S o n k ę ,  g d y  
j e d n o c z e ś n ie  p a r ę  in n y c h  d z ie w c z ą t  z p o g a r d ą  p o 
k a z y w a ło  m u  język i .

N a s tą p i ła  chw ila  g łę b o k ie g o  m ilczen ia ,  P o t e m
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głos zabra ł na js ta rszy  z g rom ady , ch rząknąw szy  
p aro k ro tn ie  z w ielk iem  nam aszczen iem :

— T ak ,  to tak. A le  jak  zgadnąć ,  k tó ra  n a j
ładniejsza? W  tem  sęk. Ja s ta ry  już n aw e t  nie 
p am ię tam , na  czem  ta  ład n o ść  polega.

—  N ajładnie jsza S o ń k a—któż tem u zap rzeczy?  
pośp ieszy ł  w trącić  Ż m ych , z ca łą  przebiegłością .

— P ew nie  że ona, gdy  tak  wszyscy mówią. 
A le  druga?

— Druga?... i to w szyscy wiedzą, k to  druga.
— A le  ty  nie wiesz?
— M oże i wiem...
— T o  powiedz.
—  Czy czasem  nie Kulinka?
— Ho! Ho! odezw ał się H ypko , zarazem  zły 

i dum ny. S k ą d  zn ach o ro w i znać  się n a  u ro d z ie  
panien. O n  ty lko na d jab łach  zna  się.

— D obrze  Ż m y ch  mówi. K ulinka — d ruga  ła 
dna, po tw ierdz ił  zn ó w  najstarszy,

— A  m nie się widzi, za b aso w a ł  kow al,  że  
najładnie jsza  ze wszystkich  dziew ek — to M arycha .

N a to  parskn ię to  śm iechem .
M arycha  k osz law a garbuska ,  postrach  i p o 

śm iew isko  ch łopców , by ła  w łaśn ie  córką najs tar
szego.

— H a, ha! C hoć ja  już i wzrok tracę, to wi-

Wesoły m a rsza łek  5
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dzę, kowalu, że nie o nią się s tarasz, ze śm iechem  
również o d p a ro w a ł  ojciec.

Z n ac h o r  pow iedzia ł  dobrze.
T u  s tarzec  nagle  się w ypros tow ał,  w yc iągnął  

ręk ę  ku t łum om  i z w ielką  siłą p rzem ów ił temi 
słowy:

— N iem a już innej rady. T rz eb a  zacząć siec 
dziewki. Inaczej nigdy dżdżu  nie będzie , aż do 
końca.

— I do krwi siec —  znow u dopow iedz ia ł  
znachor:

— A  tybyś m oże chcia ł trzym ać, złow rogo 
zaśm ia ł się Mikoła.

—  Durny! Czort! obruszy ł się na  znachora  
już szczerze  zagn iew any  H ypko .

— A  ty się, baćko , nie bój, szep n ą ł  m u n a j 
starszy; nie ka ty  my, nie skrzyw dzim  zbytnio 
dziew czątek ; od tego jeszcze  nairftylko wypięknieją .

P o  ty eh  n ied ługich  ro zp raw ach  uchw alono  
u roczys tość  n azn aczy ć  na  ju trze jszy  ranek.

O góln ie  przy ję to  uch w ałę  ze spar tańsk im  s p o 
kojem. M łodzież w yrażało  ofiarom  sw e w sp ó łczu 
cie, być m oże  n iezupe łn ie  szczere.

Ż m y ch  tr ium fow ał ze swej polityki. I tylko 
dw ie  b iedne  dziew czyny, k tó rych  to dotyczyło  na j
bliżej, n ie  czując p o w o łan ia  do  bohatersk ie j  roli, 
p ro te s to w a ły  bardzo  energicznie. P łakały ,  lam ento-
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w a ły ,  d a r ły  n a  so b ie  s z a ty , i w p a d łs z y  w  s z a ł ro z  
p a c z y , p o b ie g ły  to p ić  s ię  d o  Ż m y ry .

L e c z  p rz e s ą d  s ie c z e n ia  d z ie w c z ą t g w o li  p o 
g rze b y  d e szczu , n ie z a w o d n ie  d a w n ie js z y  n iż  p rz e s ą d  
o ra n ia  w o d y , b o ć  p rz e c ie  lu d z k o ś ć , n im  je szćze  p łu g  
w y n a le z io n o , ju ż  c h y b a  b i ła  w  s kó rę , —  ta k  t k w i ł  
w id o c z n ie  g łę b o k o  w  d u s z a c h  m ie s z k a ń c ó w  M ic h -  
n y c z a n k i,  że n a w e t n a jb a rd z ie j w s p ó łc z u ją c y  p o 
ś p ie s z y li k u  rze ce , b y  d e s p e ra tk o m  u n ie m o ż liw ić  
z b ro d n ię  s a m o b ó js tw a .

Jakoż  je  p rz y ła p a n o  i na  n o c  z a m k n ię to  w  szo 
p ie . S z o p y  k a z a n o  p i ln o w a ć  p a ru  n a jtę ż s z y m  m o - 
ło jc o m , w  k tó r y c h  lic z b ie  z n a la z ł s ię i  k o w a l.

Z e s z e d ł d z ie ń  p a rn y  n a d z w y c z a j i s p ło n ą ł z o rz ą  
m ie d z ia n ą , z a p a d ła  c ie m n a  n o c , z u p e łn ie  c iem - 
n iu s ie ń k a , b o  k s ię ż y c  o d  p a ru  d n i ju ż  b a rd z o  z m i- 
z e rn ia ły ,  te ra z  ja k  g d y b y  z n ik n ą ł,  ro z p ły n ą ł s ię  w  

c ie m n o ś c i.
D łu g o  n ie  m i lk n ę ły  w  s zo p ie  ża ło sn e  n a rz e k a n ia . 

A  s tra ż  p rz y  s z o p ie  c z u w a ła , m ilc z ą c  ja k  na  p o 
g rz e b ie , a m in y  m ia ła  s u ro w e , w s trę tn e  k a to w s k ie  
m in y .

Z a  z b liż e n ie m  s ię  w s z a k ż e  p ó łn o c y  u c ic h ły  
w  szo p ie  ję k i,  n a to m ia s t k o ło  s z o p y  ro z le g ło  s ię  
g ło ś n e  c h ra p a n ie . P o s n ę li d z ie ln i m o ło jc y . L e c z  n ie  
s p a ł k o w a l M ik o ła .  T e n  p o d s z e d ł na  p a lc a c h  d o
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szopy, i p rzy łoży ł usta  do szpary .
— Kulino! zaw oła ł  szeptem , Kulino! Sonko! 

Czy w y  śpicie?
— Aj! ktoś ty?., odpow iedz ia ł  z w ew n ą trz  

t rw ożny głos.
* — T o  ja, Mikoła, szep n ą ł  znów, nie bójcie się
Kulinko, nie bójcie się.

— T o  i ty k a tem  jesteś ,  jęk n ę ła  ża łośn ie  K ulina
— Mnie o k a tos tw o  posądzasz?
—  A  pocóż nas pilnujesz?...
— T o  dla w aszego  dobra .. .
— A cb , M ikoło, Mikoło!..
— Mnie chyba  w ierzyć możecie; że nie chcę  

dla w as  złego.
N areszcie  branki da ły  się przekonać . P o d esz ły  

b lisko do niego; zaw iąza ła  się rozm ow a, co p raw d a  
p e łna  w estchnień  i p rze ry w an a  szlochem, je d n a k  
z niej dow iedz ia ł  się kowal wiele ciekaw ych rzeczy 
o Ź m ychu , o jego n iefortunnych  zaletach, o p rz e 
chw ałkach  i groźbach. W y m iark o w ał też z tej ro 
zm ow y n ie jedno  i w końcu  to, co go obchodziło  
jeszcze daleko  bliżej niż Ż m y ch o w e  łajdactwa,, 
a co streściło  się w n as tęp u ją cy ch  s łow ach  u k o 
chanej dziewczyny:

— Mikoło, mój M ikołko, k iedy  p ew n a  je s tem , 
że ty mój na  wieki, to już się n iczego nie bo ję . 
N iech już te raz  mnie sobie  ehoć  trzy dni z rz ę d u  
sieką — ja zniosę w szystko  dla ciebie.



— G ołąbko , — zapewniał,  — już m oja w tem 
g łow a, by  ciebie złe nie spo tkało . Już w ierz  mi 
k iedy mówię. I ty, Sonko, się nie bój. D obrze  
będzie .

— A z  kim to ty  tam  rozm aw iasz , p rzerw ał 
im głos Ż m y ch a ,  k tó ry  tej nocy  nie spa ł  i k rąży ł 
jak  złodziej po  wiosce.

—  A  m ów ię pannom , by  siedziały cicho, bo 
p łaczem  sw oim  s trażn ik o m  spać  nie dają.

—  Nie spać , psubra ty , nie spać! —  Z ac zą ł  
ła jać  m ołojców, k tó rzy  nie rozumieli ze snu, o co 
idzie.

N areszc ie ,  rozbudzen i ,  p rzybrali  znów  miny 
cerberów . — A le  za ledw o  zn ach o r się oddalił, 
M ikoła  zbliżył się do  m oło jcow  i zaczą ł coś im 
szep tać ,  p ew n ie  coś w esołego, co chwila bow iem  
w ybuchali śm iechem . — P o tem  zaczę to  radzić  i p o 
pijać w ódkę , o k tó re j  już k ow a l pom yśla ł  był za 
w czasu . P o  skończonej narad z ie  znów  zachrapaU 
dozorcy... T y lk o  M iko ła  czuwał, jak żołnierz na  
czatach.

K ury  już p ia ły  tu  — ow dzie  — po  ch a łu p ach .  
N a niebie  zaczę ło  sza rzeć. Z d a w a ło  się, że świt 
w sta je  z jakąś  n iezw ykle  ta jem niczą  miną, za p o - 
w iad a jąc  dz ień  p e łe n  n iezw ykłych  w ydarzeń . —

U roczystość  odbyć się m iała  w lesie, n a  p i ę k 
nej po lan ce ,  zna jdu jące j  się o p a rę  w iorst od  w io
ski. — W y b ie ran o  do  tak ich  cerem onij m iejscow ość



m o ż l iw ie  m a lo w n ic z ą .  M yślę ,  że  to  s ię  w ią z a ło  
n ie  ty le  z p o c z u c ie m  p o t r z e b y  p ię k n e g o  o to c z e n ia  
( d la  p ię k n y c h  d z ie w c z ą t ) ,  co  racze j  z e c h a m i  w s p o 
m n ie ń  — je sz c z e  się b łą k a ją c y c h  w  p s y c h ic e  p o s p ó l 
s tw a  —  o ś w ię ty c h  g a ja c h  p o g a ń s k ic h .

Z a le d w ie  w z e sz ło  s ło ń c e  —  ju ż  p e łn o  z n a la z ło  
s ię lu d u  B o żeg o  na  p o la n ie  B y ła  tu  w ię k s z a  
g r o m a d a ,  n iż  w ó w c z a s  n a  b rz e g a c h  Z m y ry ,  g d y  s ta 
re  b a b y  w y o r y w a ły  z rzek i  d e szcz .  Ba, w ię c e j  
je szcze ,  niż b y ło  lu d u  w  ca łe j  M ic h n y c z a n c e ,  —  
g d y ż ,  —  ja k  m ó w io n o ,  —  śc ią g a ły  rz e sz e  c ie k a 
w y c h  z r ó ż n y c h  s t ro n  s ą s ie d z tw a .  N a w e t  p o d o b n o  
z a m ie rza l i  z je c h a ć  n a jm ło d s i  p a n o w ie  S iek ie ro w i-  
cze ,  b y  s w o ją  o b e c n o ś c ią  u św ie tn ić  c e re m o n ję .

W id z o w ie  us taw ili  się k o łe m  u sk ra ju  p o la n y  
N a jm ło d s i  włazili  n a  d rz e w a ,  b y  nic  n ie  s t ra c ić  
z w id o w isk a .  N a j le p s z e  m ie js c e  — b o  n ie  w y s o k o  
i n a jb liże j  s c e n y  —  z a j ę ł a  z p o w a g ą  s ta r s z y z n a .

P o ś r o d k u  p o la n y  n a  ła g o d n y m  w z g ó r k u  s ta ło  
k i lk a  b a b  tę g ic h  i w c a le  je sz c z e  g rz e c h u  w a r ty c h ,  
ch o ć  już  n ie  n a jp ie rw sz e j  m ło d o śc i .  D w ie  z n ich  
m o c z y ły  rózg i w  w ia d r z e  z w o d ą .  B y ły  to  o w e  
„ k a c ic e “ ... K u  g ru p ie  tej w ła ś n ie  p o d  s t r a ż ą  m o- 
ło jc ó w  zb l iży ły  się b ie d n e  ofiary. O r s z a k  p r o w a 
dz ił  k o w a l .  O d d a w s ż y  b ra n k i  p o d  o p ie k ę  k o b ie t ,  
p o d n ió s ł  r ę k ę  do  góry, n a  zn ak ,  że  m a  o b w ie śc ić  
coś  w a ż n e g o  — i s z y b k o  z m ie rz a ł  k u  s ta rsz y z n ie ,  
a  za  n im  p o d ą ż a ła  r e s z ta  ' to w arzy szy .

V
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— Baćki! k rzykną ł  M ikoła. Baćki! T o  n ie
czysta  sprawa! T o  w ielk ie  ściągnie nieszczęście , 
a  nie sp ro w ad z i  ani kropli deszczu! Bo d jabeł tu 
się wmieszał!

— A  ty sk ąd  w iedz ieć  możesz?
— Nie, tylko ja, ale i oni to  w iedzą, — Czyż 

nie tak? —  zw rócił się do  mołojców. Ci milcząc, 
kiwnęli g łow am i. —  Bo rzecz  się m iała tak: ledw o  
zaczęliśm y p ilnow ać tych  n iew innych  pan ienek , z a 
raz nas  zm orzył sen. — I spaliśm y jak  zabici.

—  T a k  dobrze  pilnowali!... I jeszcze ch w a
lą się!...

— Ju ż  to, że żle pilnowali,  p rzyznaję . Bo że 
w szyscy spali, jak  jeden , Ż m y ch  to m oże  p o 
św iadczyć. •

— A  jakże , spali, gałgany  po tw ierdz ił  z a 
gadnięty .

— A  w e śnie m ieliśm y widzenie. U k a za ł  się 
n am  św ię ty  Mikołaj, cudo tw órca ,  m nie się najlepiej 
pokazał,  bo to mój dobry  patron . Z e sz e d ł  ze zło
tych o b ło k ó w  i tak  przem ów ił,  groźnie:

— Czy w M ichnyczance  już ludzie podurn ie-  
li, —  że coko lw iek  uczyn ią  to grzech, albo g łu p 
stwo? S tarszyznę, rzekł, i tak  już p iek ło  czeka  za 
ich p o g ań sk ie  życie, za złe oran ie  w o d y  i za  s łu
chanie  ra d  Ż m y ch a ,  k tóry  z cza r tem  trzyma. A le  
że wy, mołojcy, nie tak  jeszcze grzesznf, stoicie za 
n iep raw d ą  to m nie  tak  rozgniew ało , że zeszed łem
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z obłoków , by  w am  d ać  p rzestrogę, — Czyż nie 
tak  mówił, znów  sp y ta ł  kow al swoich tow arzyszy,

— M ówił, a  jakże mówił, zaw tó ro w ali  chórem.
— Otóż, jeszcze  tak  m ów ił  do nas  święty: 

„Już k iedy  chcecie  siec dz iew ki —  tak aby  z tego  
co wyszło  — to sieczcież n a jp ię k n ie js z e — A  mnie 
św ię tem u  się widzi, że i ta  w asza  S o n k a  — i ta 
w asza  K ulina — w cale  tak  ład n e  nie są, jakiem i 
być  pow inny. — Z  tego, rzekł, dżdżu  nie^ będzie , 
ta k  jak  z. bab iego  o ran ia  —  a ciężki grzech  w e ź
m iecie n a  sum ienie, gdy pozw olicie bić tych, kogo 
bić nie warto!"

— Bo i pow iedzcie  szczerze , p o d n o sząc  głos, 
rzucił w tłum  kow al py tan ie ,  czyż to już w e wsi 
naszej nie znajdzie się pan ien  ładn ie jszych  od Son- 
ki i Kuliny?

—  S ą  ładniejsze.. .  rozległy  się głosy.
— S ą  o wiele  ładniejsze .. .
—  A le  i one ładne...  —
W szczę ła  się w ielka  w rzaw a. K ow al podn iósł  

znów  ręk ę .  — S łuchajcie ,  co jeszcze m ówił święty. 
O n  m ówił jeszcze  tak:

„T o  za  n am o w ą  djabła,  — sk łam ał Ż m ych, 
a  s tarzy  m u uwierzyli, bo  już k iepsko  widzą. A ja 
w am  pow iem , p o w iad a ,  k to  to sp row adził  k lęskę, 
abyście  wiedzieli. T o  znachor ją  sprow adził .  O n  
m oże ją  zażegnać ,  ale  nie chce. A  że m ów ię 
p raw d ę ,  pośw iadczy  to Kulina. Spyta jc ie  się jej
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b ie d n e j . " — R z e k i i z n ik n ą ł,  z n ó w  w ła ż ą c  na  o b ło 
k i. —  N as  w te d y  sen  o d le c ia ł,  C z y liż  n ie  ta k  b y ło ?

—  T a k  b y ło  —  p o w tó r z y l i  m o ło jc y .
—  A  t y  co  n a  to ,  K u lin o ?
—  A  ta k , ta k , ś w ia d c z y ła  s ło w o m  ś w ię te g o , 

z a le c a ł s ię , z a le c a ł d o  m n ie  te n  k rw io ż e rc a . —  
K u s i ł  b o g a c tw a m i, a c h w a l i ł  s ię  b e z b o ż n ik , że m o 
że  d e szcz  s p ro w a d z ić .  —  „L e c z  t y  m n ie  w p rz ó d y  
p o k o c h a j,  m ó w ił ,  bez  te g o  d ż d ż u  n ie  b ę d z ie . N ie c h  
so b ie  w ie ś  m rz e  z g ło d u , ja  n ie  k iw n ę  p a lc e m ."—  
T a k !  —  Ś w ię ty  M ik o ła j  ta k ż e  m ó w ił ,  z n o w u  z a b ra ł 
g ło s  k o w a l,  że to  n ie  p a n n y  s iec  ró z g a m i trz e b a ; 
t rz e b a  b a to ż y ć  z n a c h o ra , a b a to ż y ć  go  p ó ty  —  aż 
p ó k i d e szcz  n ie  s p a d n ie .

—  T o  m o że  ta k  i z ró b m y ?  Ś w ię c i m ą d rz e  
ra d z ą .

—  T a k ,  s p ra w ie d l iw ie  ra d z ą .
—  Z a c z n ijm y  te d y  o d  Ż m y c h a  —  z a w y ro k o 

w a ł  n a js ta rs z y . —  H e j,  c h ło p c y , b ra ć  go , a w a lić  
n ie  ż a łu ją c , h u k n ą ł na  m o ło jc ó w .

D z ie ln e  p a ro b k i w  lo t  p o c h w y c i l i  Z m y c h a  —  
i  a n i te n  s ię  s p o s trz e g ł, ja k  p la c k ie m  le ż a ł n a  z ie 
m i, a g ra d  p o tę ż n y c h  ra z ó w  s p a d a ł m u  n a  p le c y  —  
N ie b o ra k  k rz y c z a ł w  n ie b o g ło s y . L e c z  c h ło p c y  
n ie  z w a ż a li.

—  A  b ę d z ie s z  ty  k lę s k i n a s y ła ł,  d o g a d y w a li ,  
b a to ż ą c .

—  A  s p ro w a d ź  deszcz!... A  s p ro w a d ź  d eszcz !..-
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1 o dziwo!...
L e d w o  się  to  z a c z ę ło  —  a już w  p o w ie t r z u  

w io n ą ł  św ieży  c h ło d e k .  , i k i lk a  b u jn y c h  k ro p e l  
s p a d ł o  n a  p o lan y . . .

T o  b y ł  p o c z ą t e k  bu rzy ,  k tó r a  się z ry w a ła .  — 
C h w ila ,  a  s ło ń c e  ju ż  z a m g l i ły  c h m u rk i ,  z e r w a ł  s ię  
w ia t r  z o d g ło s e m  d a le k ie g o  g rz m o tu ,  a  z a ra z  p o 
te m  n ag le  b ły s n ę ło  w  g ó rz e  w p r o s t  n a d  s a m ą  p o l a n ą  
s p a d ł  p io ru n  tu ż  gd z ieś  w  lesie.. .  N ie b o  w n e t  p o 
c ie m n ia ło .  1 l u n ą ł  d e s z c z ,  j a k  z c e b ra .  —

Być m o ż e .  u w a g a  w s z y s tk ic h  b y ła  ta k  p o c h ło 
n ię ta  d r a m a te m ,  d z ie ją c y m  się n a  z iem i, że  n a  m yśl  
n ik o m u  n ie  p rz y s z ło  —  p o d n ie ś ć  w z ro k  k u  n ie b io 
so m , g d z ie  ju ż  o d  d o b r y c h  chw il  p a ru  z b ie ra ło  się 
n a  b u rz ę .

H is to r ja  o tern  m ilczy .
D o sy ć ,  że  s p a d ł  de szcz .  S p a d ł  d z ię k i  z n a c h o 

row i.  K u l in a  i S o n k a  n ie  d o z n a ły  k rz y w d y .  Nie- 
d o z n a ły  jej d z ięk i  k o w a lo w i  M ikole .  A  ten ,  n ie  
w  c ie m ię  b ity , n ie  o m ie s z k a ł  się zg łos ić  p o  zas łu -  
ż o p ą  n a g r o d ę .  W e s e le  o d b y ło  się  w  d z ie ń  ś w ię 
t e g o  S p a sa .

W  ty m  s a m y m  czas ie ,  g d y  w  M ic h n y c z a n c e  
s p r o w a d z a ł  d e sz c z  Ż m y c h ,  z n a c h o r  w io sk o w y ,  w  Ko* 
ła b u z ie  s ieczo n o  d w ie  u ro d z iw e  d z ie w o je ,  s ie c z o n o  
z p r z y k ła d n y m  z a p a łe m  i n ie  b e z  p a ra d y .
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S tąd  p o w sta ł  roz łam  w opinji. kogo  właściw ie 
bić trzeba:  czy p an n y  czy znachora^

A le  jes t  rzeczą  p ew n ą ,  że od pam ię tne j da ty  
o p isanego  p o w y że j  w ydarzen ia ,  n ietylko w  M ichny- 
czance, lecz n aw e t  w K ołabuzie ,  gdy  by w a la to  
suche i grozi n ieu rodza j ,  — jest rzeczą  w cale  nie 
ła tw ą  do szu k ać  się znachora.





Tajemnica długiego i krótkiego życia.

I.

S pory  szm at lądu  i m orza  za jm ow ało  n iep o 
ró w n an e  im perjum  wielkiego Li-Czyng-Ki-Jamy. 
Było to  jed n o  z najznakom icie j u rządzonych  i naj- 
znakom icie j rządzonych  n a  świecie m ocarstw .

W szyscy  p o d d an i  tam  słynęli z ro z sąd k u  i zd ro 
w ych p rzek o n ań  politycznych; w szyscy  byli j e d n a 
k o w eg o  w zros tu  średniego, i w szyscy  tak  do siebie 
podobni,  jak  je d n a  k rop la  w o d y  do drugiej.

Bowiem  im perjum  to by ło  w ysoce  ośw ieconym  
krajem .

Byli tam  dygnitarze, byli uczeni i filozofowie* 
byli bankierzy , kupcy , dozorcy  więzienni, p ro feso 
row ie  wszechnic, ap tek a rze ,  k siążę ta  krwi i różni 
inni utytu łow ani.. .  Byli tam , z kon ieczności zresztą, 
i ludzie  zw yczajni, indyw idua  c iem ne i bez  zn a 
czenia, czyli w łaśc iw y plebs , inaczej mówiąc: p o 
spó ls tw o , m otłoch, albo hołota .

T y ch  ostatn ich  jed n ak że  uszczęśliw iała  oświe-
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co n o ść  p rz o d u ją c y c h  w  k r a ju  e k s c e le n c y j,  z k tó r y c h  
k a ż d y  im  w ię k s z ą  p o s ia d a ł n a u k ę , te m  w y ż s z ą  p ia 
s to w a ł g o d n o ś ć , a im  w y ż s z ą  p ia s to w a ł g o d n o ś ć , 
w  te m  d łu ż s z y c h  w y p a d a ło  m u  p o g rą ż a ć  s ię  zadu" 
m a ch , c h ło d z ą c e  p o p i ja ją c  n a p o je , w  o b ło k a c h  d y 
m u  b u c h a ją c e g o  ze  w s p a n ia łe j fa jk i .

A le  n a  to , b y  d o jś ć  c h o c ia ż b y  d o  n a jn iż s z e j
g o d n o ś c i n a le ż a ło  p o s k ła d a ć  o d p o w ie d n io  tru d n e  
e g z a m in y .

1 ta k , tr z e b a  b y ło  p rz e d  n ie p o s z la k o w a n ą  k o 
m is ją  o d p o w ie d z ie ć  z p a m ię c i i b e z  z a ją k n ie n ia  na  
p ię ć  z a s a d n ic z y c h , t r z y  d ru g o rz ę d n e  i d w a  u b o c z n e  
n a u k o w e  p y ta n ia , a b y  o tr z y m a ć  o rd e r  „K s ię ż y c o w e j 
m io t ły “ , a p rz e z  to  sam o g o d n o ś ć  z a m ia ta c z a  p la c u
w  p o w ;a to w e m  m ie śc ie . W  s to lic y , d la  z a z n a c z e 
n ia  je j w y ż s z o ś c i n a d  in n e m i m ia s ta m i, u rz ę d u  te g o  
n ie  b y ło .  A ż e b y  zo s ta ć  k o m is a rz e m  p o l ic j i ,  w y m a 
g a ło  s ię co  n a jm n ie j w  d w ó jn a s ó b  w ię k s z e j w ie d z y .

Je że li za te m  u p rz y to m n im y  s o b ie , i le  to  s to p n i 
h ie ra rc h ic z n y c h  o d d z ie la  ta k ie g o  s tró ż a  i k ie r o w n i
k a  p o rz ą d k u  u l ic  o d  d y re k to ra  c e s a rs k ie j n a d w o r 
n e j k a p e li,  to  m o że  z d o ła m y  w y o b ra z ić ,  ja k  w y s o 
ce  u k s z ta łc o n y m  m u s ia ł b y ć  ó w  p a s te rz  d ź w ię k ó w  
n ie s fo rn y c h , s k o ro  d o z w o lo n e m  m u  b y ło  w y m a c h i
w a ć  la s e c z k ą  n a w e t p rz e d  m a je s ta te m .

W s z y s c y  o b y w a te le  z w y c z a jn i  u b ie ra li  s ię  je 
d n a k o w o : ż ó łto .  W  m ia rę  je d n a k  w y ż s z o ś c i u rz ę d u  
n o s z o n o  b o g a tsze  i b a rw n ie js z e  s tro je . Już n a w e t



„ sp e n s jo n o w a n y  in s p e k to r  o d  s ik a w e k " ,  m ia l  n a  
sw y m  ż ó ł ty m  u n ifo rm ie  n a s z y te  d w ie  g w ia z d k i  z i e 
lone . O f ice r  g w a rd j i  m ia ł  c a ły  p ła s z c z  z su te g o  
f io le to w e g o  je d w a b iu .  I t a k  sz ło  w  gó rę .  Z  p o d 
n o s z e n ie m  się  rangi,  p o d n o s i ła  s ię  ś w ie tn o ść  b a r w y  
n a  w ie rz c h n ie m  u b ra n iu ,  a p rz y  je sz c z e  w ię k s z y c h  
za s łu g a c h  n a w e t  i n a  s p o d n ia c h .  N ie  s ta ło  b o 
w ie m  n ie r z ą d e m  im p e r ju m  w ie lk ie g o  L i-C zy n g -K i-  
Jam y . I s łu szn ie  r z e c  m o ż n a ,  iż n ie ty lk o  m ą d ro ś ć ,  
j a k  to  w id z im y  z t r u d n o ś c i  e g z a m in ó w ,  a le  i s p r a 
w ie d l iw o ść  r z ą d z i ła  ty m  w y s o c e  k u l tu r a ln y m  k ra je m .

N ie  b y ła  ta m  w  z a n ie d b a n iu  n a w e t  s z tu k a ,  
t y l k o  ta m  n ie  b y ło  o n ią  s p o ró w ,  a  to  d z ięk i  w y  
b o rn y m  p o d rę c z n ik o m  e s te ty k i ,  k tó re  z a tw ie rd z i ło -  
m in is te r ju m .

K to  w  z ia rn k u  ry ż u  lub  p s z e n ic y ,  n ie  p s u ją c  
je g o  w ie rzch n ie j  p o w ło k i ,  p o t ra f i ł  w y rz e ź b ić  d ru g ie ,  
m n ie jsz e  z ia rn k o ,  t e n  u w a ż a n y  b y ł  z a  a r ty s tę .  Z a  
w ie lk ie g o  a r ty s tę  u c h o d z i ł  te n ,  k to  w y rz e ź b iw s z y  
w  je d n e m  z ia rn k u  d ru g ie ,  w  tern  d ru g ie m  p o tra f i ł  
w y r z e ź b ić  j e s z c z e  je d n o ,  ju ż  b a rd z o  m a lu c h n e  
o c z y w iśc ie  z ia rn e c z k o .  A le  ten ,  k to  w  je d n e m  
z ia rn k u ,  w y d łu b a w s z y  d ru g ie ,  a  w  d ru g ie m  trzec ie ,  
i w te rn  t r z e c ie m  ( z a w s z e  n ie  p s u ją c  s k o r u p e k )  
z d o ła ł  w y s k r o b a ć  je sz c z e  je d n o ,  ju ż  c a łk ie m  m ik ro 
sk o p i jn e ,  —  ta k ie m u  n a w e t  z u r z ę d u  p r z y z n a w a n o  
ty tu ł  p r a w d z iw e g o  m is trza .  P r z y jm o w a ły  go  w y ż 
s z e  sfery, z a tw ie rd z a ło  go  m in is te r ju m ,  i n a w e t
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s a m  w ie lk i  L i-C z y n g -K i-Ja m a  in te r e s o w a ł  się  je g o  
t a le n te m ,  a  c z a se m , b y w a ły  w y p a d k i ,  ra c z y ł  n a w e t  
d o p u s z c z a ć  m is t rz a  te j  m ia ry ,  n a ró w n i  z m is t r z a 
m i i a m b a s a d o r a m i  o b c y c h  m o c a rs tw ,  do  u r o c z y 
s ty c h  b a n k ie tó w ,  o lśn ie w a ją c y c h  b la sk iem , m ój B oże, 
i jak ie jże  w y tw o rn e j  e ty k ie ty !

11.
W ia d o m o ,  że  n a  c a ły m  św ie c ie  lu d z ie  s ą  j e 

d n a k o w o  źli i n ie lo ja ln i .  Jeżeli  w ięc  w  im p e r ju m  
te m  w s z y s c y  by li  r o z s ą d n y m i  o b y w a te la m i ,  to  n ie  
n a le ż y  w c a le  p rz y p i s y w a ć  teg o  s z la c h e tn o ś c i  ich  
w y ją tk o w e j  n a tu ry .  N a le ż y  to  p rz y p is a ć  te m u ,  ż e  
m ie li  d o s k o n a ły  k o d e k s  k a rn y ,  k o d e k s ,  k tó ry  b y )  
w p r o s t  j a k b y  w y m a r z o n e m  p rz e z  p a t r jo tó w  m a te -  
m a ty c z n e m  ja k ie m ś  a rcy d z ie łem !

O to  n a  d o w ó d  —  p ie rw sz y  le p sz y  z je g o  p a 
ra g ra fó w :

„Jeże li  c z ło w ie k  z w y c z a jn y  w o b e c  ‘d o s to jn ik a  
p ie rw s z e j  (t. j. n a jn iż sze j)  k la s y  s i e d z ą c e g o  u s i ą 
dzie , to  w in ie n  za  to  o t r z y m a ć  j e d e n a ś c ie  „ b a m b u 
s o w y c h  p o g ł a s k a ń “— tam , g d z ie  p r a w o  u w a ż a  z a — 
n a js to so w n ie jsz e .

„Jeżeli  w o b e c  u r z ę d n ik a  d ru g ie j  k la sy  s i e d z ą 
c e g o  u s iąd z ie ,  to  n a le ż y  m u  się  d w a  ra z y  w ię c e j  
rz e k o m y c h  p o g ła s k a ń ,  czy li  r a z e m  ta k o w y c h  d w a 
d z ie śc ia  i d w a .

U w a g a  1. Z w y c z a jn y  w o b e c  d o s to jn ik a  p ie rw -

•M l



szej k lasy  s iedzącego  pow in ien  stać, w o b ec  leżą 
cego  m oże  siedzieć. W o b e c  dosto jn ika drugiej 
klasy s iedzącego , pow in ien  chodzić , w o b ec  s to ją 
cego  biegać, w o b e c  chodzącego  sk ak a ć  i t. d.

U w a g a  2. Jeżeli w ięc zw yczajny  w obec  d o 
sto jn ika  p ierw szej k lasy  s iedzącego  się położy , 
k a ran y  m a  być tak  sam o, jak  g dyby  w o b ec  u rz ę 
dn ika  drugiej klasy chodzącego  chodził.

„Jeżeli za tem  zw ycza jny  w obec ekscelencji  
s iedzącego  zacznie  chociażby  skakać  — to zw aży w 
szy na  w ysokość s tan o w isk a  tego  dygnitarza, ma 
ulec ka rze  o d p ow iedn io  wyższej, czyli łag o d n em u  
odp iłow an iu  głowy.

1 jakże  te raz  się dziwić, że  w obec  tak  d o sk o 
nałego  ustroju, n iep o ró w n an e  im perjum  owo, j a k 
ko lw iek  spory  szm at za jm ow ało  lądu, lubiło za- 

_ okrąglać  sw e granice, p ra g n ąc  jak  najw ięcej lu d z 
kości uszczęśliw ić sw em i znakom item i urządzen iam i!

111.
1 oto  niejaki Fu, obyw ate l  takiego kraju, cz ło

wiek zw yc-ajny , ub iera jący  się ca łk iem  żółto , bez 
żadnej gw iazdki ładn ie jszego  koloru, żyw iący się 
na jgorszym  gatunk iem  ryżu i h e rb a ty ,  nie m ający  
p raw a  n aw et zam arzyć  o w y b red n y ch  p rzysm akach , 
w rodzaju  pasz te tu  z p ię tek  p a jęc zy ch  lub ta r ty ch  
w  miodzie gąsienic, nie um iejący odpow iedzieć  bez 
za jąknien ia  n aw e t  na  jedno  trudne  naukow e p y ta .

W e s o ł y  m a r s a a ł e k 6
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nie ,  s ło w e m  o s o b n ik  c ie m n y ,  b e z  z a s łu g  i z n a c z e 
n ia ,  to  n ic  z u p e łn e  —  t e n  n ę d z a rz ,  o śm ie li ł  s ię  być  
w  g łęb i  d u c h a  (n a tu ra ln ie  ty lk o  w  g łęb i  d u c h a )  
ośm ie li ł  s ię  b y ć  in n e g o  niż  w szy scy ,  niż p ra w o  
i n a u k a  n a k a z y w a ły ,  o u r z ą d z e n ia c h  jeg o  o jc z y z n y  
zdan ia !  /

J a k ż e  je s t  s t r a s z n ą  c ie m n o ta  lu d u ,  j a k  b ło g o 
s ła w ić  n a le ż y  p a t r jo tó w ,  k tó rz y  w a lc z ą  z a n a l f a b e 
tyzm em !. . .

B iedny  F u  b y ł  z d a n ia ,  że  w c a le  m u  n ie  jes t  
t a k  d o b rz e  p rz y  ty c h  u rz ą d z e n ia c h ,  j a k  w sz y sc y  
g o  o t e m  za p e w n ia l i ,  że  o w sz e m , b a r d z o  je s t  żle 
n a w e t .  Był o c z y w iśc ie  z u p e ł n y m  id jo tą ,  n ie  u m i e 
ją c y m  m y ś le ć  serjo , t. j. b r a ć  r z e c z y  „ ta k  j a k  o n e  
s ą “ ... M arzy c ie l  n ie z d o ln y  d o s to s o w a ć  się  d o  n a j 
p ro s t s z y c h  w y m a g a ń  z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  i n d y w i 
d u u m  p o z b a w io n e  t a k tu  i z m y s łu  o r jen tac ji . , . .

F u  w  ż a d e n  sp o s ó b  n i e  u m ia ł  so b ie  p o ra d z ić  
z l ic z e n ie m  g w ia z d e k  n a  s p o d n ia c h  n a w e t  u z n a 
c z n y c h  d y g n i ta rz y .

N ie ra z  w ię c  za  to  o d b ie r a ł  m n ie js z e  lub  w ię k 
sz e  p o rc je  b a m b u s o w y c h  p o łe c h ta ń ,  z a leżn ie  o d  
p o w a g i  o so b is to śc i ,  z k tó r ą  m ia ł  sz c z ę śc ie  się  s p o t 
k a ć .  A  p o n ie w a ż  i k ije  n ie  z d o ła ły  n a u c z y ć  go  
o b o w ią z k o w o ś c i ,  n ic  w ięc  d z iw n e g o ,  że  c o ra z  to  
w ię c e j  d o z n a w a ł  n ie z a p r z e c z o n y c h  d o w o d ó w  p r a 
w id ło w e g o  f u n k c jo n o w a n ia  i z n a c z n e j  b ie g ło śc i  
w  m a te m a ty c e  m ie jsc o w y c h  w ła d z  w y k o n a w c z y c h .
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K to  in n y  w y t r w a łb y  m o ż e  cno tl iw ie ,  z d e t e r  
m in a c ją ,  aż  do  k o ń c a ,  z n a jd u ją c  p o c ie sz e n ie  w  - s a m e .  
d o s k o n a ło ś ć  fu n k c jo n o w a n ia  p r a w n e g o  s y s te m u ' * 
A le  Fu , n ie s te ty ,  n ie  n a le ż a ł  d o  cn o t l iw y ch .

F u  nie  m ia ł  w  so b ie  z d ro w e g o  p o c z u c ia ,  n ie  
m ia ł  n a le ż y te g o  p o s z a n o w a n ia  d la  n ie n a ru s z a ln e j  
św ię to śc i  p rz y ję ty c h  p o w s z e c h n ie  z w y c z a jó w  i p o 
s ta n o w ie ń  i z aczą ł . . .  f i lozo fow ać .  U c ie k łsz y  od  lu 
dz i  —  w  s a m o tn o ś c i  —  w  ta je m n ic y  z u p e łn e j  
z a c z ą ł  s ię  k a ry g o d n ie  z am y ś lać ,  z a s t a n a w ia ć  —  
i n a d  czem ? n a d  w y n a le z ie n ie m  s p o s o b u  w y m k n ię 
c ia  się s łu s z n y m  w y ro k o m ,  czyli n a d  o s z u k a n ie m  
p ra w a !

W ie d z ą c ,  że  w  im p e r ju m  ta k  z n a k o m ic ie  rzą -  
d z o n e m  ż a d n a  siła  l u d z k a  nie  z d o ła  w y d r z e ć  w in 
n e g o  z a s łu ż o n e j  k a rz e ,  z a c z ą ł  p r z e m y ś l iw a ć  n a d  
te m , c z y b y  n ie  b y ło  m o ż l iw e m  w  jak iś  s p o s ó b  
zm n ie jsz y ć  p rz y n a jm n ie j  ból, a lb o  sk ró c ić  cz a s  
t r w a n ia  jeg o ,  c h o c ia ż b y  p o d  w z g lę d e m  w e w n ę t r z 
n e g o  o d c z u w a n ia  n ie p rz y je m n y c h  w z ru sz e ń .

W ia d o m o ,  że  czas  n ie k ie d y  w le c z e  się  p o  
żó łw ie m u ,  n ie k ie d y  lec i s z y b k ie m  sk rz y d łe m  p ta k a .  
C zas  je s t  z a w s z e  jed n ak i ,  lecz  w  o d c z u w a n iu  na- 
s z e m  g o d z in a  m o ż e  s ię  w y d a ć  j e d n ą  chw ilą ,  t a k  
d o b rz e  ja k  i c a ły m  w iek iem . „ G o d z in y  d łu ż ą  się 
w  la ta ,  a la ta  n ik n ą  ja k  c h w ile "  — g ło sz ą  m ę d rc y .  
M usi z a te m  w e w n ą t r z  n a s  s a m y c h ,  w  n a s z e j  d u sz y
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leżeć  p rzyczyna  ow ego  skracania  się lub przedha 
żania czasu.

Musi być jakiś sekret.
I oddaw szy  się z całym, w łaśc iw ym  sam o u 

k o m  u p o re m  i zaciętością  t ru d n y m  filozoficznym 
dociekaniom , zrobił Fu, po  p ew nym  dosyć d ług im  
zresz tą  czasie, e p o k o w e  odkrycie . Z n a laz ł  sposób  
sk racan ia  chwili. P rzy  p ierw szej z ła tw o  nad a rza 
jących  się sposobności, w y p ró b o w ał  w y n a lazek ,  
i z biegiem  czasu udoskonalił  go do tego s topn ia ,  
że  umiał sk racać  ból, trw ający  wiele godzin, w o d 
czuciu sw em , do m niej niż jedna  sekunda .  A  d o 
szed łszy  do takiej perfekcji ,  zaczą ł drwić sob ie  
z p ra w a  i spraw iedliw ości.

Jakże  n ieb ez p iecz n ą  jes t  w iedza w ręku ciem 
nego  pospólstw a!

Lecz w y n a la zca  n asz  nie za trzym ał się n a  
tern jed n em  w y s tęp n e m  odkryciu . Miał on  m ło d ą  
i u rodz iw ą  m a łżonkę ,  k tó ra  codz ienn ie  l is tkam i 
a loesu , u m aczan em i w  rycy n o w y m  olejku, o k ład a ła  
d o sad n e  ś lady  spraw iedliw ości na  jego n ęd zn em , 
ch u d e m  ciele. C zyniła  to z d u m ą  i ze łzam i 
w  oczach. Dzięki tej słodkiej kobiecie  d o św iad 
czył Fu nieco d o s tęp n y ch  n aw e t  d la  n iedosto jnych  
osób, m iłych ch w il  w życiu. L ecz  chwile te jak  
k a ż d a  radość  ziem ska, trw ały  tak  n iew ym ow nie  
krótko! P rzy sz ła  m u za tem  myśl niezła , by  i d o  
tych  zn ikom ych  m o m en tó w  szczęśc ia  zas to so w ać
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ś ro d e k  sk u teczn y  w d ługo trw ających  godzinach  cier
p ienia, a zas to sow ać go naodw ró t,  t. j. by dz ia ła ł  
w  k ierunku przed łużan ia .

I to mu rów nież  świetnie się udało , tak  d a 
lece ,  że s łodycz  jednej przelotnej p ieszczoty  był 
w s tanie  rozc iągnąć  n a  d ługość  ca łych  godzin, 
szczęśc ia  i n aw e t  jeszcze na  dłużej.

Już te raz  czu ł się zu p e łn ie  zadow olonym  
z losu. Z m ien ił  się ca łk iem . Z  m elancholijnego , 
s ta ł  się w eso łym  i sw obodnym , z m ilczącego  ro z 
m o w n y m  a n aw e t  n ieco  p rzek o rn y m  i w yzyw ają- 

« cym. W yładn ia ł,  w ypogodn ia ł  n a  tw arzy  i zaczą ł 
n aw e t  tyć. A  zrobił się już zu p e łn y m  a ro g an tem  
z chwilą, gdy  w y b o rn em u  sw em u dziełu , jakko lw iek  
to  nie m iało  nic w spó lnego  z l i teraturą , znalazł 
o d p o w ied n i  tytuł. N azw ał je  „T a jem n icą  długiego  
i k rótkiego życia."

N a d o b n a  T i cieszyła się n iezm iern ie  ż e  zm ia
n y  usposob ien ia  m ęża ,  lecz z w rodzonej każdej 
kobiecie ciekaw ości żą d a ła  natarczyw ie , aby wyba
wił jej, czem u zaw dzięcza  tak  p o m y śln ą  zm ianę. 
F u  o p ie ra ł  się długo, ale w  końcu  nie w y trzy m a ł— 
i p rz y z n a ł  się żonie, że  zrobił nau k o w e odkrycie .  
Z ak lina ł się p rzy tem  n a  w szystk ie  świętości, żeby 
n ik o m u  o tem  nie m ówiła, gdyż w p rzec iw nym  
raz ie  m ogłoby  to śc iągnąć  n a  jego g łow ę, Bóg wie, 
jakie wielkie n ieszczęśc ie ,  T i  d a ła  m u św ięte  p rz y 
rzeczenie , że będz ie  jak  grób niem a, poczem , na-
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tu ra ln ie ,  ja k o  p ra w d z iw a  k o b ie ta , p o b ie g ła  za ra z  
d o  s ą s ia d k i, a b y  p o c h w a lić  s ię  p rz e d  n ią , ja k ie g o  
m a  g e n ja ln e g o  m ęża . S ą s ia d k a  n a jb liż s z a  p o w tó 
r z y ła  to  s ą s ia d k o m  d a ls z y m , i s ta ło  s ię  ta k , że p o  
p e w n y m  cza s ie  ja k iś  c n o t l iw y  p a tr jo ta  p o c z u ł s ię  
w  o b o w ią z k u  d o n ie ś ć  o n ie b e z p ie c z n e m  o d k r y c ia  
o d p o w ie d n im  o rg a n o m  w ła d z y . T e  zaś, w y k a z u ją c  

ty m  ra z e m  w z o ro w ą  sw ą  s p ra w n o ś ć  i  g o r l iw o ś ć , 
p o ś p ie s z y ły  n ie z w ło c z n ie  u w ię z ić  n ie p ro s z o n e g o  
w y n a la z c ę .

I o to  d o m o ro s ły  nasz  u c z o n y  m u s ia ł s ta n ą ć  
p rz e d  sądem , p o d  z a rz u te m  s a m o w o ln e g o  d o k o n a 
n ia  o d k ry c ia  bez u p rz e d n ie g o  z ło ż e n ia  e g z a m in ó w ,, 
a te rn  sa m e m  o p rz e k ro c z e n ie  u s ta w y , s a n k c jo n o 
w a n e j z g ó ry , k tó re j p rz e s trz e g a n ie , ja k o  i  p rz e 
s trz e g a n ie  w s z e lk ic h  w o g ó le  u s ta w , je s t w y ra ź n e m  
ż y c z e n ie m  m o n a rc h y , c z y l i  —  o z b ro d n ię  o b ra z y  
m a je s ta tu .

P ro ce s  t r w a ł  k r ó tk o  i o d b y ł  s ię  ja k  n a jp ra -  
w id ło w ie j.  I F u  jn ó g ł  b y ć  z u p e łn ie  z a d o w o lo n y m  
z p rz e b ie g u  ro z p ra w y , g d y ż  z c a łe m  z a c h o w a n ie m  
p rz e p is ó w  z o s ta ł z a s ą d z o n y  na p o w o ln e  ro z p i ło w a -  
n ie  d w ie m a  w  p rz e c iw n e  s tro n y  p i łu ją c e m i p i ła m i.

N ie ty lk o  je d n a k  c h o d z iło  w  ty m  k ra ju  o k a rę  
sam ą (o w sze m , c h o d z iło  o  n ią ) , le c z  d b a n o  też. 
i o d a n ie  w in o w a jc y  m o ż n o ś c i n a p ra w ie n ia  c h o ć  
w  czę śc i w y rz ą d z o n e j s p o łe c z e ń s tw u  k rz y w d y .

Fu z a te m  m ia ł  w y k o n a ć  te ra z  to , czego  n ie



w y k o n a ł  w  p o rę .  M ia ł  z w ie rz y ć  sw ó j s e k r e t  w ła 
d z o m . I w  ty m  ce lu  w z ię to  g o  n a  to r tu ry  p r z e d 
w s tę p n e ,  z w a n e  p ro w iz o ry c z n e m i ,  p re w e n c y jn e m i ,  
a lb o  je sz c z e  inacze j ,  z a leżn ie  o d  p o d rę c z n ik a ,  w  k tó 
ry m  o tern  m o w a .

IV.

T r u d n o  je s t  b e z  b ło g ie g o  u ś m ie c h u  z a d o w o 
len ia  w s p o m n ie ć  o cz e m ś  tak  p ię k n e m  i b u d u ją c e m  
ja k  to ,  c z e m  w  o c z a c h  św ia ta  c a łe g o  b y ł  p a r k  
w ie lk ie g o  L i-C zy n g -K i-Jam y , p r a w d z iw a  c h lu b a  n a 
ro d u ,  m ie jsce  g d z ie  d o j r z e w a ły  p r z e s ło d k ie  o w o c e  
s p ra w ie d l iw o śc i .

W  d łu g ic h  a le jach , p o m ię d z y  z ie lo n o śc ią  p a lm  
i p o s ą g a m i  z m a rm u ru ,  c ią g n ę ły  s ię  n ie s k o ń c z o n e  
r z ę d y  ru sz to w a ń ,  z b u d o w a n y c h  z n ie z m ie rn ie  d r o 
g iego  z a m o rsk ie g o  d rzew a-  N a  s z c z y ta c h  ich  p o u 
s ta w ia n e  b y ły  m is te rn e  „ p rz y rz ą d y " ,  w s z y s tk ie  ze  
z ło ta ,  s r e b ra  lub  s ło n io w e j  kości.

A r ty s ty c z n ie  r z e ź b io n e  k r z e s e łk a  o n aszp ilko -  
w a n y c h  p o rę c z a c h ,  w y tw o r n e  szez ląg i  s łu ż ą c e  d o  
ła g o d n e g o  ł a m a n ia  n ó g  i ra m io n ;  ro d z a j  m a s z y n e k  
d o  szycia ,  z a o p a t r z o n y c h  w  z ą b k o w a te  k ó łk a ,  r o z 
c ią g a ją c y c h  s ta w y  p o w o l i  a sk u te c z n ie . . .  S ło w e m  
to  w sz y s tk o ,  co k rz e p i  s e r c a  w  c n o t l iw y c h  o b y w a 
te lach  —  to  w sz y s tk o  b y ło  w  ty m  w s p a n ia ły m  
o g ro d z ie ,  k tó ry  z a ra z e m  b y ł  i n a jw e s e l s z e m  m ie j 
s c e m  w  o jczy źn ie ,  m ie js c e m  ju b i le u s z o w y c h  o b c h o -
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d ó w , w o js k o w y c h  ć w ic z e ń  i p o o b ie d n ic h  p rz e 
c h a d z e k .

G ra ła  ta m  c o d z ie ń  m u z y k a . D ro g i u s y p a n e  
b y ły  z ło ty m  p ia s k ie m ; d rz e w a  u d e k o ro w a n e  m o n o 
g ra m a m i ce sa rza  i n ie z lic z o n ą  ilo ś c ią  r ó ż n o k o lo r o 
w y c h  la ta re k . C o  w ie c z ó r  a le ja m i p rz e c h a d z a ły  
s ię  t łu m y , p rz y g lą d a ją c  s ię  b u d u ją c y m  d u c h a  w i 
d o w is k o m , p o  k tó r y c h  b y w a  sen z d ro w y  i le p s z y  
a p e ty t .  P rz e d  c ie k a w s z e m i m ie js c a m i w o ln o  b y ło  
z a tr z y m y w a ć  się d łu ż e j i k la s k a ć  w  d ło n ie , w y d a 
ją c  p rz e p is a n e  o k rz y k i.

P rz e d w s tę p n e  „ s ło d k ie  p o łe c h ta n ia " ,  k tó r y m  
p o d d a n o  w y n a la z c ę , m ia ły  trw a ć  t r z y  d n i. B y ły  
o n e , w  c a łe m  z n a c z e n iu  s ło w a , b e z  z a rz u tu .

P o s ta w io n y  p rz e d  o s o b liw e m , s p e c ja ln ie  d la ń  
s k o n s tru o w a n e m  p rz e s u b te ln e m  ja k ie m ś  „p e rp e -  
tu u m  m o b ile " ,  F u  n ie c o  s ię  s k r z y w ił ,  w y ra z e m
s tra c h u , n ie  p o z b a w io n y m  z re sz tą  i z a c ie k a w ie n ia  

n ic  d z iw n e g o . N a jg e n ja ln ie js z y  n a w e t o d k ry w c a  
ja k k o lw ie k  je s t p e w n y m  s k u te c z n o ś c i sw e g o  w y n a 
la z k u , z a ró w n o  ja k  i le k a rz  d o s k o n a le  w y p ró b o 
w a n e g o  ś ro d k a , n ie  w  k a ż d e j c h w i l i  są s k ło n n i d o
w y k o n a n ia  ta k  na  z a w o ła n ie  p ró b y , a to  te m b a r-  
d z ie j,  g d y  m a  s ię  o d b y ć  o n a  n a  ic h  w ła s n e j o s o 
b ie ... W ię c  F u  s ię  s k r a y w ił  m im o w o li .  A  k ie d y
g o  w s a d z o n o  w  m a s z y n ę  s k r z y w i ł  s ię  je szcze  b a r 
d z ie j. . .  1 za p ie rw s z e m  p u s z c z e n ie m  je j w  ru c h  
n a w e t k r z y k n ą ł  z b o le ś c i, —  le c z  k r z y k n ą ł  k r ó tk o
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raz  jeden ,  jak b y  od  n ie sp o d z iew an eg o  ukłucia, i n a 
tychm iast  zam ilk ł — uśm iecha jąc  się b łogo  do sp ra 
wiedliwości.

W ów czas  eksce lencja  od tortur, ca ły  u b rany  
różowo, po  d ługiem  i p ięk n em , d o s tro jo n em  do 
pow agi chwili p rzem ów ien iu ,  zw rócił się d oń  z ż ą 
daniem , aby  w yjaw ił sekret.

A le  Fu odpow iedz ia ł  m ilczeniem . U śm iech n ą ł  
się jeszcze łagodniej  i p rzym ruży ł  pow ieki,  jak 
gdyby  zas łu ch an y  w śp iew  p taków , k tó rym  o tej 
g odzin ie  roz lega ł  się park  cały.

E ksce lenc ja  p rzeczek a ł  o dpow iedn ią  chwilę 
i o d sze d ł  w św ie tn y m  orszaku  innych  dygn ita rzy  
p o zo s taw ia jąc  sk azań ca  — na dłuższe  rozm yślan ia

S ło ń ce  jasno  świeciło . A le je  p ark u  roiły się 
o d  tłumów .

R óżni ludzie przechodzil i  koło  Fu, c iekawsi 
za trzym yw ali  się p rzed  nim  dłużej, a n iek tórzy  n a 
w e t kiwali g łow am i z uznaniem , że tak  p ięknie  
kona...

N areszc ie  z a p a d ł  w ieczór, i cisza zap an o w ałs  
zupe łna .  Z  za d rzew  u k aza ł  się księżyc i p łynął  
w olno po n iebiosach, aż s taną ł n a d  nim w  górze 
s reb rny  i p rom ienny.

A  po tem  kw ia ty  za p ach n ia ły  m ocniej,  i n iebo 
znow u zb lad ło  — gdzieś w oddali,  w 'odda li  o d e 
z w a ł  się śp iew  p e łen  rzewności...  z ap ew n e  głos 
s łow ika — bo to by ło  w maju.



*

—  90 —

V .

D w a  ra z y  je szcze ,  to  z n a c z y  n a z a ju t r z  i d n ia  
t r z e c ie g o  p o w tó r z o n o  p r z e d  n im  to  s a m o  z a p y t a 
n ie .  A le  p r z e s t ę p c a  z n o w u  n ie  d a ł  ż a d n e j  o d p o 
w ied z i .

N ie  p o z o s ta w a ło  już  n ic  in n eg o ,  ja k  c z w a r t e 
go  d n ia  r a n o  w y k o n a ć  n a  n im  d a l s z ą  część  w y ro k u .

W y d o b y to  go z k a r b ó w  f i l ig ran o w e j  m a s z y n y  
i p o p r o w a d z o n o  k u  in n e j  częśc i  p a r k u  —  k u  o d 
d z ia ło w i pił.

J a k  to  je d n a k ż e  z a w s z e  d z ie ło  m yśli  lu d zk ie j  
b y w a  n ie a o sk o n a łe m !  N a w e t  w  tern w z o r o w e m  
p r a w o d a w s tw ie  z n a la z ła  się lu k a  — w a d a ,  k tó r a  
d o p ie ro  w  n a s z y c h  c z a s a c h  z o s ta ła  u s u n ię ta  n a  
za w sz e .  B óg w ie  z ja k  d a w n y c h  b a rb a rz y ń s k ic h  
e p o k  z a b łą k a n y  is tn ia ł  t a m  z w y cza j ,  p o z w a la ją c y  
s k a z a ń c o w i  w o s ta tn ie j  g o d z in ie  ż ą d a ć  n ie k tó ry c h ,  
g o d z iw y c h  z re sz tą  p rz y je m n o ś c i ,  m o g ą c y c h  o s ło 
dzić  je g o  o p ła k a n ą  do lę .

S ta n ą w s z y  w ięc  p rz e d  sza fo tem , w y ra z i ł  F u  
ż y c z e n ie  p o ż e g n a n ia  się z sw o ją  n a d  życ ie  u m i ło 
w a n ą  m a łż o n k ą .

P r z y p r o w a d z o n o  m u  ją  n a ty c h m ia s t ,  n a  k o sz t  
p a ń s tw a .

A le  cóż? N ie p o p r a w n y  t e n  cz ło w ie k  z a w e 
z w a ł  ż o n ę  j e d n a k ż e  n ie  d la  s a m e j  r a d o ś c i  w id z e 
n ia  s ię  z n ią  p r z e d  śm ie rc ią  — z a w e z w a ł  ż o n ę
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w  z a m ia rz e  p o w ie rz e n ia  je j  ta je m n ic y  sw e g o  w y 
n a la z k u .

L e c z  k ie d y  b ie d n a  T i  s ta n ę ła  p rz e d  n im  w e  
łz a c h , z ro z p u s z c z o n e m i w ło s a m i, p ię k n ie js z a  je s z 
cze, n iż  o w o  n a jd ro b n ie js z e  z ia rn e c z k o  w y rz e ź b io n e  
w e w n ą trz  n a jm n ie js z e g o  z ia rn k a  ry ż u  lu b  p s z e n ic y  
(b e z  n a ru s z e n ia  s k o ru p k i)  p rz e z  m is trz a  b y w a ją c e g o  
n a  n a ju ro c z y s ts z y c h  p rz y ję c ia c h  u  m o n a rc h y , —  to  
te ra z  p o  t y lu  d n ia c h  ro z łą k i,  w y d a ła  m u  s ię  o n a  
ta k  p o w a b n ą  i u ro c z ą , że z a p o m n ia w s z y  o w s z y s t-  
k ie m , p o rw a ł ją  w  d rż ą c e  o b ję c ia  i n a  k o ra lo w y c h  
w a rg a c h  n a d o b n e j n a m ię tn y  z ło ż y ł p o c a łu n e k . Z b r o 
d n ia  p o c ią g a  z b ro d n ię . N ie s z c z ę s n y  nasz  d e g e n e ra t, 
w  lic z b ie  in n y c h  s w y c h  g rz e c h ó w , lu b i ł  s to s o w a ć  
ó w  w s trę tn y  c u d z o z ie m s k i z w y c z a j p rz y k ła d a n ia  
u s t d o  u s t, d o z n a ją c  z a p e w n e  ja k ie jś  c h o ro b liw e j 
ro z k o s z y  w  ta k ie m  o d s tę p s tw ie  o d  o jc z y s te g o  s p o 
s o b u  p o jm o w a n ia  m iło ś c i.  D o s y ć , że p o c a ło w a ł 
p u b lic z n ie  w ła s n ą  ż o n ę  w  us ta . A  p ra g n ą c  p rz e 
d łu ż y ć  tę  k r ó tk o t r w a łą  p rz y je m n o ś ć , z p o ś p ie c h e m  
z a s to s o w a ł s w ó j ś ro d e k  —  i  z a s to s o w a ł go  w  d a w c e  
ta k  d u ż e j, iż  c h w ilę  t rw a ją c ą  ro z k o s z  c a ło w a n ia  
ro z c ią g n ą ć  z d o ła ł  w  n ie s k o ń c z o n e  czasy .

I tu  s ię  p rz e ra c h o w a ł c h y t r y  F u . Z a p o m n ia ł,  
że ja k o  c z ło w ie k  ś m ie r te ln y  n ie  m o ż e  ż y ć  w ie 
c z n ie , w  czas ie  w ię c  t r w a n ia  u ś c is k u  —  w y z io n ą ł 
d u c h a .

P a d ł tru p e m  u  n ó g  u k o c h a n e j.



I ani p ięk n a  Ti, i ani jej p rzy jac ió łka ,  i ani 
za nią św ia t  cały, i nikt n a  świecie się nie d o w ie
dział, n a  czem  p o leg a  ta jem n ica  d ług iego  i k ró t
kiego życia.

Spraw iedliw ości j e d n a k  m usiało  stać się za- 
dosyć. Nie m ając  już p rzed  sobą  żyw ego zbro
dniarza, w y k o n an o  w y ro k  na  um arłym . R ozpiło-  
w a n o  t ru p a  jego  dw iem a  w przec iw ne s trony  
p i łu jącem i piłami.
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